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Przedpłata w y n o si:
W Krakowie:

miesięcznie I złr., kwartalnie *  nr.,
pMrocznie złM roczni® ■ ~

/,a mliioM.enie do doiun dolicza się !•» rut
miesięcznic-

Na prowincji I w całej monarchii 
Autiłro-Węfli<!r8*de] :

miesięcznie 1 złr. cn t., kwartalnie 
i  złr. półrocznie ® * r̂,> rocznie 1 #  w.

.Homer f » jedrk-zj « *mt-

Kraków, f łątek 8 Sierpnia 1890.
~ r» i A&ilrfiiJl

wychodź, codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

K o c z l ii. I I .

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub z ł  jeg o  mieisce, 
z:i piori szy raz U# cejtow , za nastę
pu* po 5  centów. — Łiałe i głoszunii 
na pierwszej stronie 8 0  tentów tak»r 
i 4  centy ud wyrazu; na i>sta»nie„ stro
nie 4 0  ent. takLa i ® en., od wyrazu. 
W rubryce , Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

Adieu dla telegramów: *
„ B  U B J M M 1'  — b b a b ó w .

Kfkoyltow i- łdf.kcji »i« twnen.

^tEIDA KOJ a . I ADhtfUffTBTflAOJ-A : ulloa etuowiKn STr. 7, X. piętro.
tm

OD WYDAWNICTWA.
ITpraszaim o rychłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Za cierpień . . .  1 złr. -  eJL
„ sierpień i wrzesień 2  „ —  *

Do końca roku . . 5  „ —  „
Za odnoszenie do
d o r a n  miesięcznie . — 13

Na prowincji:
Z a  sierpień . . .  1  złr . cf?
„ sierpień i w rzesień 2 „ *70 „

|)o końca roku . « *70
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do Ailmi nistracj i Kur jer a P ol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

N ow o  przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru
kującej się powieści: „Jak w życiu"
bezpłatnie.

Der Reisekaiser“.
Znane powszechnie jest bon mot Ber- 

lińczyków, kiórzy charakteryzująe trzy 
następujące w krótkim po sobie czasie 
panowania, przezwali Wilhełu. i I : der 
greise K a m r, nieszczęśliwego Fryderyka 
U l: der weis- Kaiser, —  dzin.ij zaś pa
nującego młodego monarchę Niemiec nie 
bez pewnej złośliwej uszczypliwości, za
wierającej aluzję do jego upodobania w 
częstych podróżach: der UeisJcaiser. Po
dróże owe. .lakkojwiak ~>i pr»^Jmlotem 
żartów, ni, są jednak bez poważnego p o 
litycznego znaczenia: potęga militarna 
Niemiec przeznacza młodemu cesarzowi 
wybitną rolę w spółczesnych dziejach 
Europy; można powiedzieć prawie, że w 
jego rękach znajdują się szale pokoju i 
wojny. 1 dlatego to każda jego wycie
czka wzbudza, takie ogólne zaciekawienie 
prasy i ogółu; diatego każdy jego pobyt 
W Sztokholmie, czy w Konstantynopolu 
chociażby —  pociąga za sobą skutki nie 
mało ważne dla biegu spraw politycznych 
Europy.

Tern bardziej dw io podróże ostatnie, 
do Anglji i do Rooji, dwóch mocarstw 
potężnych po za związkiem trójprzymie- 
rza stojących, mają niezmiernie doniosłe 
znaczonie, które podniosło się jeszcze 
przez to, że do Osborne przyjechał lord 
Salisbury ze strony angielskiej, podczas 
gdy niemiecka dyplomacja reprezentowa
na jest przez ambasadora Niemiec w 
Londynie, hr. łlatztelda. Oprócz nich znaj
duje się taui także ks. W alji, który jak 
wiadomo, bardzo żywy bierze udział w 
polityce. Jest to więc na małą sicalę 
zjazd, podobny do odbytego przed dwo
ma laty. Tamten położył pierwsze pod
stawy ściślejszego porozumienia polity
cznego Anglji z Niemcami, potwierdzo
nego i wzmocnionego układem o terylorja 
ai.ykaóskie. Ten, kto wie czy się nie 
pusunie o krok dalej, zamieniając do- 
'jenczasowy stosunek państw na ścisłe, 
■0rmaliiie zawarte przymierze.
. C* do zjazdu rosyjskiego, jakkolwiek 
Jest rzeczy pewną, że o układach dyplo 
blatyCznych nje może byó mowy, z dru
giej s.ron chyba nie trzeba zapewniać, 
*e sam fakt tak,eg0 zbliżenia się Rosji 
Io mocarstwa *ą,n.,ij^ceg0 w trójprzy- 
laierzu stanowisku dominujące,' może sta
nowczo zadecydować o najbliższej przy
p u śc i. Trudno, żeby dwa iU(jy _ bro
nią w ręku występowały przeciWK0 so- 
*o wkrótce po wzajemnych uściskach ich 

Monarchów i po zapewnieniach stałej 
^«yjaźni.
j,'7' pewnością, mimo iż zjazd według u- 
cwńwychi i półurzedowych zaprzeczeń ce- 
dyjl politycznej nie ma i mieć nie może, 
n ^  -macja austrjacka krzywem musi 
w ^Patrzeć ok.am; jeB* to jedno więcej 
n a ło g u  upokorzeni jakie dotykają mo 
w habsburską, i jakie znosić musi 
w o ln e m u , żeby przi padkiem nie wy- 
k o jo\ ,son an su  w zgodnej Larmonji pe
nie śe jlig i i nie narazić się na zorwa- 
miljono^go związku z państwem o dwu- 
cy córa,*3111 wojsku. Z biegiom czasu Niem- 
Dolitrki "dniejszą ręką opanowują 8ter 

^granioznej Jtustrji i W łoch, i

torują drogę dla swojej hegemonji nad 
państwami Europy.

W  lhelm II. mj’śli zapewne w Osbor
ne, w jakiby sposób ugiąć można dumną 
A uglję; jakim sposobem zmusić ją, żeby 
tę hegemorję, chociażby to bardzo nie
prędko nastąpić miało, uznała. Pierwsze 
kroki na tej drodze, która będzie do 
przebycia niezmiernie trudną —  uwień
czone zostały powodzeniem. Przedewszy- 
stkiem zastanawia zwrot, jaki nastąpił 
w usposobieniach społeczeństwa angiel
skiego. Do niedawna bardzo niechętnie 
przyjmowało ono myśl ściślejszego zwią
zku z Niemcami. Opinia publiczna w An
glji mn.emała, że najkorzystniejszą dla 
pai stwa postawą będzie zawsze zupeł
na niezawisłość i niekrępowanie się ża- 
duomi przyrzeczeniami. Dziś pogląd ten 
ustąpił miejsca innemu. Anglicy cieszą 
się *e zbliżenia do Niemiec i tak w niem 
uawet zasmakowali, że myśl formalnego 
przymierza zamiast opozycji, napotyka 
częstokroć na bardzo gorące pochwały. 
Czemu zwrot ten przypisać? jakie wywo
łały go przyczyny P

Zarówno Gladstone jak i Saiisbury są
dzili, że Anglja powinna się wycofać z 
szeregu państw, stawiających czoło wpły
wom przeciwnym na Wschodzie. Raoun- 
ba b ła przytem bardzu trafna, bo cofa
jącą się Anglję zastąpiło potrójne przy
mierze, które równie dobrze ubezpieczyło 
interesy angielskie, jak poprzednio, a 
mniejszym kosztem trudów, niebezpie
czeństw i pieniędzy.

Gdy się to jednak stało, Anglia nie 
m»gła nie stać po stronie potrójnego 
przymierza we wszelkich nabuwajacycn 
się międzynarodowych kwcstjaoh spor
nych. To przymierze było jej własną 
tarczą, którą chciała się osłaniać, nic w 
zamian za to od siebie nie dając. Prę
dzej, czy później więc musiała ją w ja 
kikolwiek sposób wesprzeć.

Do tego też dążyła polityka Niemiec, 
żeby Anglję do iego skłonić. Koiąże Bis
marck bardzo zręcznie zainaugurował 
państwową politykę kolonialną w Afryce
w. szerszym styla. Na pozór zc...wachy 
się mogło, że doprowadzi ona tylko do 
zatargów, — ale przenikliwszy wzrok już 
na jej początku dostrzegał, że może się 
też stać zupełnie inaczej. Chodziło o da
nie uczuć Anglji, że jeśli się do Nie
miec nie zbliży,może się narazić na k ło 
poty i trudność i. Było to posunięcie nad
zwyczaj dowcipne, spowodowane zarówno 
kolonjalnemi, jak i ayplomatyeznemi wy- 
rachowaniami. Udało się ono w zupełności, 
niepodobna bowiem zaprzeczyć, że roz
rost potęgi niemieckiej w Afryce stał się 
jedną z pobudek, p^yśpioszającyoh za
warcie przez Anglików paktu z Niemca
mi, paktu, który kończy okres dobrowol 
nego politycznego odosobnienia Anglji 
Przytem, co Bismarck dobrze zaczął to 
cesarz Wilhelm jeszcze lepiej doprowa
dził do kresu. Jego euergja ułatwiła ry 
chłe a skuteczne zawarcie układu, który 
wprowadza stosunek obu mocarstw na 
nowe tory. Ci Niemcy, którzy się skarżą 
na zbytnie ustępstwa poczynione Anglji, 
zapominają, albo zgoła nie wiedzą, że 
już w założeniu wypraw państwowych 
niemiuckicb do Afryki leżało, jako cel, 
zmuszenie Anglj do porzucenia po
stawy bezwzględnego odosubnienia. Cel 
ten został dopięty. —  Do epoki hege- 
monj» Niemiec zbliżamy się przestrasza- 
jąco szybkim kroi iem.

W imię prawdy.
Zborówek dnia 6 sierpnia.

Szanowna Redakcjo !

Zajęty gospodarstwem i żniwem nie 
czytam teraz pilnie dzienników, nic więc 
dziwnego, że dopiero dziś »wrócono mo
ją uwagę na artykuły, umieszczone tak 
w Nowej Reformie, jak w Czasie, a po
święcone mojej pow ieści: Na dziejowym 
pizełomie, która niedawno ukazała się w 
Warszawie, acz w sukni mocno poszar
panej przez cenzurę rosyjską.

k Nowej Reformy, p. Anatol Krzy- 
zanowski, odmówił mojej pracy wartości 
ar ystyęZdH| Zg0(ja ZUpełna. Na
co a o i żudną miarą nie mogę się zgo- 

zi , i przeciw czemu musze na tern 
miejscu zastrzeJz Bję uroczyście, to prze
ciw jego twie-dzenm, żem Zbyszka Ole
śnickiego przedstawił j Itko .intryganta, 
szalbierza skrytego wrogs Polski" 

Ktokolwiek czytał moją powieść, musi 
przyznać wraz ze mną, że p. A. K. oądź 
mnie całkiem nie zrozumiał, bądź w za
miarze, którego nie ol_cę dociekać, roz- 
myśln.e to mi podsunął, ozego każdy pi- j

sarz historyczny bacznie powinien się 
wystrzegać, uhanowioio małoduszną stron
niczość. Takiej asynuaeji nie mogę zo
stawić bez odpowiedzi.

Gdjm  się wczytywał w dzieje nasze, 
tak s imo jak : Szujskiego, Bobrzyńskie- 
go, Smolkę, Sokołowskiego, Prochaskę, 
Mikrota i wielu innych, musiała i mnie 
uderzyć owa Drzemienna w następstwa 
epoka, w której za Władysława Jagieł
ły walczyły u nas dwa połężn6 stronni
ctwa : państwowe, złożone ze zwolenni
ków husytyzmu i cywilizacyjne> na któ
rego czele stał y,.ełki biskup krakowski, 
Zbyszek Oleśnicki. Zdaje mi się, żem 
un nadał nazwy odpowiedne. Stronnictwo 
pierwsze, żądało dla Poiski przedewszy- 
stkiem polityki ekspanzy wnej, aby Oj
czyzna nasza była potężna i ' wielka; 
przeciwnie drugie, przez trzymanie się 
Rzymu i Zachodu, chciało królestwo Ja
giełły wznieść na stanowisko prawdzi
wie cywilizacyjne. Co było z dwojga 
lepsze, tego nawet dziś, po pięciuset le- 
eiech, nie można stanowczo orzec, bo 
gdy jedni twierdzą, że dla narodów le
pszą jest siła niż światło, przeciwnie dru
dzy z całą słusznością mogą na to odpo
wiedzieć, że bez światła siła sama jest 
barbarzyństwem. Prócz tego należy i to 
zważyć, że genjalny Zbyszek nie samej 
tylko oywilizaeji pragnął. Marzył on ta 
kże o niezmiernej potędze dla Polski, 
przez je j związek z Węgrami . z całym 
światem katolickim, za czem miał nastą
pić pogrom świata muzułmańskiego, a 
jeżeli szeroka ta polityka znalazła smu
tne zakończenie pod Warną, to jeszcze 
i za to nie można go winić, bo nawet 
on ni i był nieomylnym. Mąż ten działał 
w najlepszej wierze. Takim go poznałem 
i takim według sił starałem się go od
malować. Ktokolwiek z mego dzieła wy
snuwa inne wnioski, mjdi się bądź mi- 
mowoli, bądź rozm yślnie., .  Ni czasach 
najświeższych mieliśmy dwóch statystów, 
stojących na biegunach przeciwmgłych, 
z których każdy dążył do Polski. Gołu- 
Chowski chciał ją  ib -w ić przy puinooy 
Austrji —  Wielopolski’ pragnął dojść do 
niej w sojuszu z Rosją. Który z nich 
b; ł uczciwym, a który zdrajcą P W edług 
p. Krzyżanowskiego jeden z nich musiał 
być koniecznie wrogiem P o ls k i ...  To, 
że polityka Oleśnickiego nie została po
myślnym skutkiem uwieńczona, wcale 
jeszcze za dowód nie starczy, że Mel- 
sztyńsn., i jego przyjaciele polityczni, w 
razie złamania biskupa krakowskiego, 
byliby królestwu na silnych podstawach 
ugruntowali. Że Zbyszek w walce ze 
swymi przeciwninami, nie pogardza in- 

to rzecz naturalna. Któryż wielk 
mąż itanu pogardzał tym środkiem P Za- 
tyfftjcie o to Mazarina, Richelieu’ ego, 
Paluierstona, Bism areka, nawet wielce 
sumiennego Cavoura, a oni wam powie
dzą, że bez intrygi rozumnej a zręcznej 
nie ma roboty polityczn »j. Wielopolski 
nie intrygował, ale szedł ] rzebojem, więo 
padł nie zwyciężywszy. Historja powie 
też o nim kiedyś, że był to wielki my
śliciel. ale nie mąż stanu. Stworzył 
program, lecz me umiał go wykonać.

Jł może Oleśnicki jest dlatego „szal- 
biurzem* w oczach pana A. K ,, że jako 
człowiek jest osobistością wielc6 ambi
tną ? A  czyż bez wielkiej ambicji może 
być mowa o wielkich dziełach? Historja 
poświadcza, że ambicja była zawsze ro
dzicielką czynów wiekopomnych. Ambi
cja, nic innego tylko ambicja, wiodła A- 
leksandrów, Cezarów, Napoleonów! Pra
wda, że Oleśnicki był ambitniejszy niż 
inni, zwłaszcza pod koniec swego życia, 
ale pod tym względem nie ustępuje mu 
dziś sam Bismarck. Gniewał się tamten 
w senacie na króla Kazimierza —  gniewa 
się ten we Friedriohsruhe na cesarza W il
helma.

P. Krzyżanowski prawdopodobnie mnie
ma że poumważ Oleśnicki nie zapewnił 
Polsce wielkiej przyszłości, więc już za 
to same należj go poozytywać za jej 
wroga. Na tu odpowiem wymownym przy
kładem : Gdyby kiedyś Francuzi za t», 
że im Prusacy zabrali Alzację i I  otaryn- 
gję, rozbili państwo niemieckie, to czyż 
wtedy możnaby powiedzieć, że Bismarck 
był wrogiem swojej ojczyzny, bo to on 
naraził ją  na takie ńeszczęście P Nic ła
twiejszego nu o wielkich mężach i >ch 
dziełach dorywczy sąd wydewać. Dziś, 
gdy od bitwy pod Niemieckim Brodem 
upłynęło blizko pół tysiąca lat, dziś ła 
two wyrokować o polityce Zbigniewa 
Oleśnickiego ! . .  Co ac mnie, sądzę, że 
każde państwo powinno w pierwszym rzę
dzie starać się o siłę wszechstronną, bo 
kto jest mocny i ma środki po temu, ten 
oświatę także zdobędzie —  czego dowo
dem seja po pogromie Persów —  gdy

przeciwnie państwo słabe, choćby nawet 
bardzo oświeconej v jak dzisiejsza Belgja, 
na szali losów świata nigdy nie zaważy —  
ale choć taitie mam przekonani", jedna
kowoż nikomu go nie narzucam, najmniej 
zaś myślałem to czynić w dziele histo- 
ryeznom z dalekich wieków, w niem bo
wiem chciałem dać tylko obraz walki 
dwóch stronnictw potężnych, z których 
jedno stało pod wodzą szlachetnego ideo- 
1 jga, boć trudno nie przyznać, że Spytek 
Melsztyński był takim —  a zaś drugie 
słuchało rozkazów najrozumniejszego mę
ża stanu, jakiego Polska kiedykolwiek 
wydała —  Zbigniewa Oleśnickiego.

Z  tego co p. Krzyżanowski powiedział
0 mojej powieści, możnaby także wnio
skować, że apoteozuję husytyzm. I tego 
nie mogę bez odpowiedzi zostawić.

Każdy autor, odczuwający bole ludzko
ści, musi wbpółczuć z wszelką niedolą i 
wielbić każae bohaterstwo, bez względu 
na pobudki, które je  zrodziły. Dis ..ego 
płaczemy tak dobrze uau losem cywili
zowanych Irlandczyków, których gnębią 
ALglicy, jak nad dzikimi Irokezami, na 
których Amerykanie polują; dlatego wiel- 
bffismy nietylko Abdelkadera, gdy ter gro
mił Europej czyków, lecz także Gordona, 
gdy ten zdobywał Afrykę dla E uropy; 
zachwycaliśmy się Szamylem, bijącym się 
z Rosją, i wielbimy na płótnie Wereszcza- 
gina garstkę zołnń rzy rosyjskich, którzy 
uronią się bohutersito przeciw Tekińcum.

Gzy wobec tego mogłem obojętnie pa
trzeć na wiekopomne walki husytów, 
zwłaszcza, że je  wywołały nie opory re
ligijna, lecz narodowościowe? Ale od 
współczucia do apoteozy jak daleka 
droga !

Kończąc wynurzam zal, że dzieio moje 
wpadło w rękę młodziutkiego krytyka, 
który nie wniknąwszy ani w ducha dzie
jów, ani w zamiary autora, pokiereszo
wał je  be* miłosierdzia sztuką krzyżową
1 podsunął mi myśli, których nigdy nie 
m.dłem.

Racz Szanowna Reaakcjo przyjąć wy
razy najgłębszego szacunku, • z którym 
zostaję Józef Rogosz.

Post scnL>tum. Już po napisaniu po
wyższego sprostowania, wpadł mi do rąk 
numor Głosu warszawskiego, który, jak 
wiadomo, jest organem partji skrajnej, 
pragnącym nagiąć wszystko do swych 
celów. Otóż pismo to, na miesiąc przed 
krytyką pana Krzyżanowskiego, wydru
kowało to wszystko, co następnie pan 
Krzyżanowski w swoich fejletonaoh pow
tórzył, dodawszy do uwag recenzenta 
Głosu nieco własnej przyprawy. W obec 
tego nie pozostaje mi nic więcej do u 
c synienia, jak złożyć panu Anatolów. 
Krzyżanowskiemu moją szczerą kondo- 
lencję. J. P.

Z i e m / e  polsk ie
(List Kut jeru Fotskieyo)

Kamieniec Podolski 
w lipcu 1890 r.

Szmal ziemi, rozciągający się po lewei 
stron e Dniestru i nad jego dopły wami, 
Zbruczem i Smotryczem —  odepchnięty 
nieiitośoiwem zrządiemem losu od reszty 
cywilizowanegc świata —  prowadzi swój 
senny żywot z dnia na dzień, z zajęciem 
przysłuchując się echom, dolatującym z 
nad W isły. Dnia pogrzebu Mickiewicza 
nie mieliśmy prawa stosownie uczcić, 
poprzestaliśmy tylko na uwieńozeniu w 
kwiaty wieńce portretów i biustów roz
sypanych po domach prywatnych. Teraz 
szczęśliwsi, którzy mogli własnemi o c z j- 
ma ogiądać ten prawdziwie królewski 
pogrzeb, powtarzają po sto razy swe 
sprawozdania a ciemne chwile tej uro
czystości przejmują słuchaczy oburzeniem 
słusznem i sprawiedliwem.

Dawno już ludzie nie pamiętają takie
go urodzeiu; bezgraniczne —  zda się —  
pole pokryte oałemi pułkam przysadko- 
watych kóp a ziemianie zacierają ręce ’ , 
radości, choć —  jak dotychczas — kutwów| 
bras a ci, którzy sa, zbyt małe ofiaro-1 
wują ceny. Lecz za to owoce nam z wj - 
jątkiem śliwek i gruszek nie dopisały; 
wisien prawie nie widzieliśmy, jabłek 
bardzo mało.

Towarzystwo t. z w. cesars le dobroczyn
ności, które przez lat szeieg zbiera po kil- 
kanasaie tysięcy rubu srabr. rocznie na 
najróżnorodniejsze c e le — jak opłata w pi
sowego, jednorazowe lub stałe zasiłki dla

różnych emerytów i ubogich wstydząoyofi 
się żebrać, utrzymywanie bezpłatnych 
lecznic 'połączonych z aptekami w K a
mieńcu i Bałcie, utrzymywanie zakiadu 
przyrządzającego rospad uspowy (w Ka
mieńcu) itd. itd. krząta się obecnie o- 
koło założenia rolniczo-rzemieślniczych 
koloni] w Kamieńcu, Proskurowic i Mo- 
hylowie. Do ścisłego komitetu rządzące
go Towarzystwem należą tak Polacy, 

'ja k  i Rosjanie. Skarbnikiem ot? chwili 
jego założenia jest dr. A . J. Rolle. . , 

Ciasto Proskurów ■ oriarowało aO a n o ' 
sięcin ziemi na kolonję rolniczo-rzemie- 
ślniczą dla nieletnich przestępców. Rada 
miejska w Mon/Iowie 6‘ /2 dziesięciu na 
takąż kolonję dla sierot, zaś właściciel 
dóbr okolicznych, p. Kazmrerz Sulatyoki, 
gotów jest wystawić własnym kosztem 
dom, gdzieby pomieścić się mogło '.5 
chłopców; zapewnie im utrzymanie, z wa
runkiem jednak, i żeby u zytułek nosił 
nazwę jego ojca s. p Januarego Su.a 
tyokiego Bałcki zarząd miejski ofiarował 
600 f ążni obszaru pod budowę bezpła 
tnej lecznicy- Kolonję wyżej wspomniane 
budzą ogolne zainteresowanie s ię ; je 
dnostkom pracującym nad urzeczywistnie
niem tego projektu przyjdzie pewni" z 
pomocą ogół, znany u nas z ofiarności na 
cele przynoszące pożytek społeczeństwu. 
Obywatelstwo nasze mimo lat ciężkich, 
mimo stosunków ekonomicznych i społe
cznych więcej niż opłakanych, nie zosta
je  nigdy głuchem i daje, co może, — 
więc i w tym wypadku w tyle za inny
mi nie zostanie.
1 O koieir któraby połączyła Kamieniec 

ze światem, znowu ucichło; jasnobar. ue 
marzenia uaBze rozwiała wyższa władza, 
która wedle, zwyczaju sprawę te UBunęła 
na plan dalszy. Za lat kilka znowu ona 
wypłynie, znowu zjadą inżynierowie, twa
rze ziemian rozpogodzą się i znowu. . .  
zawód. Jedyna szosa zbliża, się zwolnt 
ao stolicy gubernji m, .ę.p ona już Jar- 
molińce; kiedy Kainieńozanie ją  ujrzą, 
nie umiem powiedzieć
1 Z gości, którzy w ostatnich czasach 

odwiedzili dawna kresową Dlaeówkę, by 
patrzeć na nią, odświeżyć w swej pa
mięci wszystkie sceny przez wieków tyle 
tu na tem miejscu odgrywająoe się, by 
przekonać się, że opisy nie przesadzają, 
że ten kąt rzeczywiście jest pełnym u- 
roku —  wymienić muszę sędziwego poe
to, Kornela Ujejskiego i znanego bada 
cza aziejów ojczystych, Tadeusza Korzo
na. Nie potrzebuję dodawać, że podobni 
goście zawsze są mile w.dziani, żb chwi
le w ien towarzystwie spędzone, są przez 
czat iługi przyjjmnem dla nas wspo
mnieniem.

Mre,

Wiadomości polityczne.
Niemcy o Galicji.

. Korespondent Wiener AUgem Ztg., 
podpisujący się literą r, tak między in- 
nemi pisze ze Lwowa :

. ,0 d  czasu , kiedy Polacy zdobyli so
bie w Izbit poselskiej przeważny wpływ, 
coraz częściej spotyka ich zarzut, jako
by „wyzyskiwali" państwo pod względem 
ekonomicznym. Zarzuty te pobudziły au 
bicję ludności i skłoniły wreszcie Pole 
ków do natężeniu wszelkich sii eeien 
podniesien.a przemysłu i handlu krajo
wego Mężowie jak Szozepanewski, R i'- 
towski i in n i, stali sie apostołami odro
dzenia ekonomicznego , i dziś mało już 
mówi się w Galicji o polityce , 
więcej o handlu i przemyśle. Najwięcej 
wpływowi w kraju ludzie W słusznie 
zdania, że przedewszystkien. należy się 
starać, aby towarów, które Galicja równie 
dobrze i równie tanio wytwarza jak  in
ne kraje koronne, nie sprowadzana z ze
wnątrz. Żądają więc, aby przodewszy- 
stkiem władze rządowe w Gf icji potrze
bne na swój użytek przedmioty, które 
wytwarzają krajowcy, od nich nabywały 
Chodzi miano wie* o potrzeby gdliayj- 
skich linij koloi państwowych, zarządów 
poczt i telogfafów, urzędów skarbowycl 
i tj d Jakkolwiek projektu posK S.ute-
oanowsl iego, który żijda uakuiiienia wbzt- 
siki h kolb galicyjskich, na rzecz kraju, 
na razie nie możn brać w taShubę, i ió  
ulega wątpliwości , ze Polacy wys-ąDią 
z bcznemi żądaniami w iraw ie Zarządu 
yc kolei. Polskie stronnictwo gospodar-

’• bo takie wytworzyło się tu juź zu- 
“ le . wyraźnie , —  me spocznie, do- 

poki nie uda mu się przyLajun li'< j skło- 
n zarządy kolei państwowych do wię
kszej życzliwości dla Drodukcji gancyj 
■Kiej.
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aby monarcha w powrocie z W . Bry- 
tani' mógł być powitany przez nowych 
swych poddanych. Przy tej sposobności 
zapisujemy za Sfilttische V olkszeitung, 
ciekawy szczegół o stosunkach kościel
nych na Helgolandzin. Przed kilku laty 
nadeszło do rzymskiej Penitencjarji za
pytanie, jakiemu biskupowi katolickiemu 
podlega wyspa Helgoland? Grono bowiem 
katolików, którzy tam bawili razem z 
katolickim księdzem, udało się do tegoż 
z proźbą o wysłuchanie ich spowiedzi, 
a najbliżsi biskupi w Monasterze i Osna 
bru 'ku nie uważali się za kompetentnych 
do upoważnienia wspomnianego księdza 
do sprawowania Sakramentów świętjch. 
Sw. Penitenojarja postarała s ię , że Pa
pież przesłał mu potrzebne upoważnie
nie wprost, albowiem Helgoland nie na
leży do żadnej djeeezji.

Rewolucja z głodu.

W  Brazylji w stanie Bahia wybuchła 
rewolucja, jednakże nie z politycznych 
powodów, tylko skutkiem okropnego g ło 
du, jaki tamże panuje już od zeszłego 
roku. W  ostatnich dwóch latach nie 
było tam urodzaju, żniwa wypadły 
bardzo licho ; ztąd brak żywności, zwła
szcza, że komunikacja z tym krajem jest 
bardzo utrudniona, więc pomoc jest pra
wie niemożebną. Nędza jest tak okropna 
między Inójanam; i murzynami, że całe 
familjo umierają z głodu. W  ostatnim 
czasie tak Indjauie, jak murzyni, będąc 
uzbrojeni napadają gromadnie na pobrze- 
żne osady i gwałtownie szukają poży
wienia. Miasta portowe, zapełnione od 
obcych, którzy uciekli ze swycb siedzib, 
bronione są przez wojsko i gwardję oby
watelską. Jednakże nie wystarczają siły 
w ojskowe, aby zapobiedz pustoszeniu 
kraju. Z Rio de Janeiro posłano wielkie 
zapasy żywności do Bahia, a rząd pole
cił gubernatorowi kraju obchodzić się 
łagodnie z powstańcami.

Lektura pań naszych.
Kobiety lubią Gyp’a i Bourgefa ale ina

czej lubią pierwszego, inaczej drugiego; gdy 
bowiem pierwszy jest lekkim i wytwornym 
salonowym cmmurem, drugi tkliwym, po
ważnym kochankiem, gdy pierwszy bawi 
czytelniczkę, pozostawiając praeletne zale 
dwie wrażenie, drugi wzrusza ją do głębi, 
potrącając o najczulsze struny serca. Cho
ciaż jednak Bourget tak silne i trwałe po
zostawia wrażenie w sferze wyobraźni i u- 
czncia kobiet, zdaje mi się, że kobiety nie 
rozumieją należycie Bourgefa, że wzrusz# 
je w nim to, co znajduje się u niego na 
planie drugim, co nie stanowi głównej my 
ś'i; sądzę, że najinteligentniejsza i najw y - 
kształueńsza nawet kobieta nie jest w sta
nie zrorumioó dokładnie A rm an d a  de Quer- 
ne lub Roberta Grei.lou, jak o tem miałem 
sposobność wielokrotnie się przekonać,

Nie uogólniałbym tego ziawiska, gdyby 
nie miało ono swoich logicznych podstaw. 
Kobieta w rozwoju umysluwym jest pier 
wiastkiem zbyt młodym, zbyt świeżym i 
żywotnym, ażeby odczuć tę chorobliwość 
woli, to rozdwojenie ducha, tc kalectwo ser
ca, które cechuje bohaterów Bourgefa. K o 
biety Bą to dorobkiewicze, mogący zdobyć się 
na wszystkie pozory życia arystokratyczne
go, ale nigdy na jego treść; umiejący mo
że naśladować zblazowanie wielkiego pa ta, 
wynikłe z wyniszczenia i przeżycia rodu, 
ale nie mogący w żaden sposób wytworzyć 
w sobie istotnej nieczułoścr na nowe wra
żenia, odbijające się zbyt sil lie na ich zdro 
wej, niezużytej organiz&cii.

Kobiety, ze względu na swoją szczerą 
u. zuciowość, na trzeźwość i realizm »wej 
myśli, tak są oddalone duchowo od boha
terów Bourgefa, że uroku, który ma on 
dla nich. szukać należy nie w głównej tre
ści.

Bourget jest psychologiem spółczesności. 
Maluje on wprawdzie jeden typ tylko, ale

w nim mimowoli zamyka całą naszą epokę 
ze wszystkiemi jej dolegliwościami, a główną 
treść i cel lego romanBÓw stanowi analiza 
ducha spółczesnego człowieka, dotkniętego 
t. zw. chorobą wieku. Rozdwojenie ducho
we zatruwa mu wszystkie chwile szczerych 
uniesień i ślepei wiary, a rzucany w cia
sne ramy warunków społecznego bytu nie 
może nałamać do n:ch swej niekarnej na
tury, druzgocząc natomiast szczęście spotka 
uych na swej drodze dusz czystych, nai
wnych, prostych, które lgną ku niemu po 
ciągnięte melancholją cierpienia i wyższo
ścią umysłową.

Ten sam dramat stanowi oś, około któ
rej obraoa się analiza Bourgefa we wszy
stkich jego romansach. Złamana dusza, cho
ra na nadmiar samowieazy i krytycyzmu, 
łamie na zawsze serce szczere, namiętne, 
tkliwe. Armand zatruwa życie Heleny (Cri- 
me Pamour), Renó pada ofiara zepsucia 
Zuzanny (Mensonges), a Karo1 na pozba
wia się życia z winy Roberta Disciple).

Inaczej być nie może.
W  tel fatalności tkwi główna myśl Bour

gefa; tragiczność naszej epoki polega wła
śnie na takich sprzecznościach interesów 
i dążności, serc i umysłów, że kolizje mię
dzy niemi kończyć się mogą tylko śmier
cią jednej strony mb obydwóch.

Ale do zrozumienie tej fatalności, będą
cej nieuniknionem następstwem chorobliwych 
uczuć i woli, kobiety nie dorosły; Bourget 
sam to zaakcentował w swoim romansie 
„Kłamstwa11.

Tą duszą spółczesną chorą, która nosi 
w sobie jad, zatruwający wiążące się z nią 
dnsze zdrowe, jest tutaj kobieta. Cóż jednak 
widzimy ? Choroba wieku u kobiety obja 
wia się me jak u mężczyzn pesymizmem 
lub newrozą, nadmiarem krytyoyzmu i du 
chowem rozdwojeniem ale zupełnie maozej; 
wyraża się w zuieprawioniu, niemal rozpa 
pa laniu moralnem i w potrzebie upajające', 
buduarowej atmosfery, potrzebie zbytku i 
wykwintu, w najrozleglejszem tego słowa 
znaczeniu.

LT samego Bourgeta mamy wskazówkę, 
że to, co cechuje według niego spółczesne 
go mężczyznę, nie może być właściwością 
kobiety, Dlaczego?... Starałem się wyja
śnić to wyżej

(Jzeuiże więc Bourget tak głęboko wzru
sza kobiety? Tem, że je rozumie, że prze
mawia do nich językiem ich serdecznych 
marzeń i starannie tajonych pragnień, ich 
cnót i występków, ich miłości i poświęce
nia. ich zbj-tku i wytworności, ich szałn i 
tęsknoty, ich radości i smutku, językiem 
tych głębin ich serca, dla których tak 
rzadko znajdują one oddźwięk w bezwzglę
dności natury męskiej. W  romansach bo
wiem Bourgeta, obok walk i bezwiednej, 
fatalistyoznej zbrodni dusz złamanych, roz
wijają Się pełne poetycznego uroki obrazy 
tkliwej, namiętnej miłości, w których ko
bieta odnajduje i swą potrzebę kochania, 
i zapoznanie swych uczuć, i wytwornośe 
bytu, i swoją etykę, cały S-jyiat bw. jo bot-  
ca i swojej fam.azji.

Poetyc»no4<5 więc kobiet, w zestawieniu 
z życiowemi warunkami, wytwarza w ich 
sercach jakąś tęsknotę za prawdziwą miło
ścią, bezwzględną, wyłączną, tą miłością, 
która według Konopnickiej „dwoje oddziela 
od świata11, tworząc dla nich świat osobny, 
mający swoje odrębne prawa, etykę, wy
magania ...

Wyobraźnia większości kobiet prawie 
ciągle szuka wrażeń, a bardzo wielu w y
łącznie żyje w tym świecie, oddychając 
jego romantyczną, podniecającą atmosferą...

Bourget i itmoBferę tę pojął i odtworzył 
lepiej niż ktokolwiek inny; miłość jego 
bohaterów nie jest to ten spaczony plato 
nizm lub idealizm, który nie porwie nigdy 
kobiety z powodu swego fałszu, ani tez 
ten brutalny stosunek, w którego matowa 
niu tak celują niektórzy naturaliści, a który 
w kobietach, nie znoszących cynizmu w 
sprawach miłości, bndzi wstręt.

Miłość n Bourgeta jest tem uczuciem 
bezwzględnem , ogarniającem całą istotę 
lud zką w którem marzycielstwo miesza się 
z namiętnością uścisków, tęsknota z szalem 
zmysłów, którego pragnienie Helena Cha 
ael z całą kobiecą subtelnością wyraża w

wymówce zrób onej Armandowi: „prawda,
że ty koohasz więoej moją osobę, niż mnie".

Na każdem niemal miejscu spotykamy u 
Bourgoti tego rodzaju u steny, któro ko
bieta odczytuje ze szczególnem wzrusze
niem, nad któremi się zamyśla i najczę
ściej ołówkiem na marginesie zakreśla.

Czytając Bourgeta, kobieta widzi tyle 
rozumienia swych uczuć, tyle pobłażliwości 
dla swych zboczeń, które on nazywa „od 
daniem się szczerym uczuciom" (Uirrepa- 
rabie), że nie dziwi mnie wcale wniosek, 
który zdarzyło mi się słyszeć: „ Bourget
podpowiada nam pragnienia i usprawiedli 
wia nasze występki. Nie wnosi on jednnk 
nic nowego do serca kobiety budzi tylko 
uśpione siły, nadaje wyraźne kształty pra
gnieniom dotycliczaB nieuświadomionym, 
rozżarza bunt przeciw prawom, gwaicącym 
potrzeby serca".

Potrzeby te istnieją, wzrastają, kompli 
kują się w kobiecie wraz z wiekiem, a my 
zanadto je lekceważymy, mierząc kobiety 
swoją miara

Jeżeli kobiety znajdują w Bourgecie 
tyle pokarmu dla swej wyobraźni i serca, 
my powinniśmy od niego nauczyć się cze 
goś...

Może w ten sposób stanie się on mniej 
niebezpiecznym dla moralnej istoty kobiet.

R . 0 .
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Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

f  W  Kalamazoo, w Stanach Zjednoczo
nych, zmarł niedawno ks. Jan Lemke, 
pierwszy przez biskupa tamtejszugo wyświę
cony kapłan polski. Zwłoki zmarłego prze
wieziono do kościoła św. Wojciecha w De 
troit W  eksportacji, jak donosi Przegląd 
Katolicki, wzięło udział 40 księży, a po 
między nimi ks. biskup Keley. W  kościele 
mowę żałobną w języku polskim wygłosił 
najznakomitszy w Ameryce kaznodzieja 
polski, ks. Możejewskt z Buffalo, zaś w ję
zyku angiełsaim ks. biskup Foley.

KURIER LWOWSKI.

* P. namiestnik Badeni powrócił z Kro 
sna i odjechał w kilka godzin później do 
Buska

* Walno zgiomadzenie członków Towa
rzystwa gorzelników polskich odbędzie się 
we Lwowie w sali hotelu Źorża w sobotę 
i niedzielę dni# 16 i 17 b. m. Na po - 
rządku dziennym znajdują się prócz spraw 
zwykłych: Doświadczenia z ubiegłej kam- 
panji i opisanie wzorowej gorzelni w Babi 
cacli, systemu Pauksza, z uwagami, jak go
rzelnię urządzić należy, P. A Jonia bę
dzie miał odczyt: „Krochmalarnia i go
rzelnia", a n. Jaworski o aparacie Hoff- 
Frommla.

* Kraiowa szkoła lasowa zaprowadziła 
br na próbę praktykę wakacyjną dlsi u 
czniów. Wysłano ogółem 10 uczniów, a 
mianowicie : 2 do lasów w Skolem (majątku 
Adama Schmidta), 2 do lasów w Brzozach, 
(majątku ordynackiego R. hr. Potockiego), 
tudzież po 2 do Bolechowa Berohów i Li 
sowiec, majątków kameralnjeh Dla uczniów 
tych wydano odpowiednią instrukcję wsua 
żującą, jak się mają w czasie praktyki za
chowywać i na co głównie zwracać uwagę. 
Rezultaty uzyskane w tej snrawie, posłużą 
do ostatecznej decyzji, czy projektowane 
kilkotygodniowe kursa praktyczne zostaną 
trwało w życie wprowadzone.

* Dyrektor seminar,um nauczycielskiego 
żeńskiego ogłasza, że na rok szkolny 1890 
i 1891, do klasy I. przyjętą będzie tylko 
taks liczba uczennic, na mką 8 4 statutu 
zezwala, do innych klas zaś będą przyjęte 
tylko te kandydatki, które już uczęszczały 
do seminarjum.

* Na wys-awę Zjednoczonego Towarzy
stwa Sztuk pięknych nadeszły nowe obrazy 
a mianowicie: Jana Matejki: Portret br. 
Tarnowskugo. Jana Styki: Portret Mickie
wicza. W . Gersona „Opiekunowie króla".

Co Jo dążności w tym kierunku , go
dzą się zresztą wszystkie stronnictwa, 
zarownu polskie, jak ruskie, chociaż pod 
względem politycznym stosunek Polaków 
do Rusinów może jeszcze nigdy tak, jak 
obecnie, nie był naprężony. Żidam e Ru
sinów, aby Galicję podzielić na dwie 
części, orni demonstracyjne usunięcie się 
posłów ruskich od udziału w uroczysto- 
ści Mickiewiczowskiej , dopełniły miary 
nieporozumień. O pot1 iale kraju nie my
ślą sresztą nawet Rus5ni na serjo. Jakże 
bowiem można wschodnią Galin ję uznać 
za prowneję ruską, kiedy wiadomo, że 
nie masz tam ani jednego miasta o wię
kszości ruskiej. W  samej stolicy zdoby i 
się Rusini, mimo energicznej agitacji, 
zaledwie na 200 głosów, które odebrał 
ich kandydat na posłr do idejmu k.ajo- 
we o. Ponieważ cała kultura wschodniej 
Galicji jest polskiego pochodzeń a, za
chodzi tu dziwny stosunek, że wiossi są 
ruskie, a miasta prawie często polskie. 
Czyż więc można tu poważnie mówić o 
podziale kraju ? Żądania jednego ruskie - 
go stronnictwra , z którem liczyć się mo
żna, t. j. młodorusinów, nie trudno po 
większej części w zupełności urzeczy wi- 
stnić przy jednolitej administracji. Niech 
kto mówi co ch ce , ale wobec tego, że 
w rzeczywistości bzkoł ludowych
w Galicji jest ruskich, chodzi tu tylko 
o ścisłe przeprowadzenie w praktyce 
równouprawnienia językowego w urzę
dach publicznych. Do osiągnięcia tego 
celu nie potrzeba wielkich środków. Ż ą
dania stronnictwa moskalofilssiego są na
turalnie zupełnie innego rodzaju, ale o 
nich nie może rozprawiać poważnie ani 
Polak, ani Austrjak".

Niemcy a Rosja.

Petersburski« Wi idomosti piszą między 
innemi co następuję:

„ I  w prasie naszei i w społeczeństwie 
zjawiają się nie rzadko sprzeczne po
glądy, w których trudno me widzieć 
stronniczości, albo onacznego rozumowania
0 naturalnym stosunku dwóch samoi”t- 
nych i potężnych mocarstw. W  ogóle 
nietylko germanofilstwa, ale i spokojne
go, rozsądnego traktowania poluyki nie
mieckiej w prasie naszej me dużo na
potykamy w czasach ostatnich. Czytel
nicy nasi dobrze wiedzą, że my nie
zmiennie trzymamy się zdania, iż cho
dzi tu nietyle o dyplomację niemiecką, 
ile o naszą. W  prasie tutejszej, jak po 
wszechnie wiadomo, niepowodzenia na
sze bałkańskie zwalane są na raekler- 
stwo niemieckie. W cale nie bronimy te
go moklerstwa. Lecz główne, przyczyna 
niepowodzeń i rdzenne błędy, czyż nie 
tkwią w przyjmowaniu tego meklerstwa
1 w braku wl-isnej inicjatywy ? Pan Ca- 
privi, mający przybyć do Rosji z całą 
kancelarją, zapewne sądz:, że czeka go 
tu usilna praca. Łatwo ztąd wnosić, że 
pozostaje w mocy dawny, tyle dziesiąt
ków razy zdyskredytowany w rzeczy i- 
stości punkt zapatrywania, iż kwestja 
bułgarska jakoby potrzebuje pośredni
ctwa zagranicznego. Nie przeczymy, że 
mające nastąpić obrady mogą wyjaśnić 
i polepszyć do możliwej skali osob:sty 
stosunek Rosji do Niemiec. Ale nie 
przestajemy żywić przekonania, że wszel- 
Kie pośrednictwo między Ros(ą i Buł
garami nie przyniesie ostatecznie poży
tku ani dwom stronom zainteresowanym, 
ani stronie trzeciej. Rola arbitra mię
dzynarodowego najprzód przewyższa siły 
Niemiec, a powtóre jest najniewdzię- 
czniejsza i podejmować się je j można 
cny ba tylko w zamiarze skorzystania ze 
środków pokojowych dla osiągnięcia ce
lów, których ujawnienie spowodowałoby 
otwarty zatarg".

Helgoland.
Telegramy doniosły ju ż , że wyspa 

Helgoland oddaną zostanie Niemcom 
dnia 9 b. m ., a nazajutrz przybyć tam 
ma cesarz Wilhelm z Anglji. Korespon
dent berlińskiej Post utrzymuje, że for
malność wydania wyspy przyśp:eszono,

OJCIEC RICHARD
STUDJUM Z NATURY.

8) PRZEZ

G A B R J E L Ę  Z A P O L S K A -

(bokbńczeme).

Mama Richard przyświadcza, nalewa
ją c w małe kieliszeczki benedyktynkę.

— Pijcie, proszę! —  mówi podsuwa
jąc tackę.

Artystka dziękuje skinieniem głowy
Nie —  nie. to zanadto je j nerwy pod- 

budzi, a ona potrzebuje teraz właśnie 
jak najwięcej spokoju. W ykończa kata
log Luwru, katalog wiosenny pełeu no 
wości i potrzebuje mieć pewność ręk', 
aby się nie zgubić w tej masie koronek. 
Fałd, plisek i nowych modeli, jakie jej 
przedstawiają.

Pracuje nie żartem, lecz zawsze ma 
dosyć czasu, aby wpaść i ucałować naj
droższą mateczkę...

O starym nir. wspomina, jakby u e 
istniał ten ojciec męża, który nawet w 
dzień ślubu nie zjawił się w mero3twie, 
chowając się po kątach ,ak zwierz dziki.

Zobaczywszy g o , w pierwszej chwdi 
zajęła się silnie jego głową upartego 
ch łopa, otoczoną wieńcem siwych w ło
sów.

Chciała zrobić zeń stadjam, leem trafi
ła na opór nieprzezwyciężony. Stary, ma
lować swej twarzy nie pozwolił, bojąc 
się bliskiego zgonu.

Artystka, dotknięta w swej miłości wła
snej, odwróciła się i przestała istnieć dla 
teścia. On — szybko podporządkował ją  
pod całą „bandę" —  drażniony je j wy
twornym strojem i obejściem.

I teraz —  siedział w kącie ponury, 
trawiąc dwą porażkę na punkcie zarobku 
sobotniego, pełen wstydu i nienawiści, 
zatapiając swe połamane paznogcie w 
dłonie.

Nie dano mu benedyktynki, zdawano 
się zapominać o jego istnieniu.

Nagle —  Michał zwrócił się w stronę 
Augusta.

— W iesz? pojechali — wyrzekł z u- 
śiiiiechem

—  KtoP —  zapytał August.
—  Nasi delegowani —  do Berlina!
—  A ! —  odparł chłopiec —  nie czy

tałem dziś j iszczę dzienników, więc p o 
jechali! Dobrze zrobili, zwłaszcza, że ma
ją ponc'ędzy sobą takiego De'abaya. —  
a.to wie ! taka konferencja może d spro
wadzić do jakich takich rezultatów !

Zamilkł, spoglądając na brata.

—— —itt p m

Obaj uśmiechali się dyplomatycznie, 
delikatnie, wcielając się niejako w dele
gowanych udających się do Berlina.

Kobiety zamilkły, kiwając głowami —  
pogrążone oałe w jakiejś łagodniejszej 
atmosferze, która zdawała się spływać 
powoli.

Lecz z ciemnego kąta podniósł się na
gle głos chrapliwy.

—  Nom de nom l
Mimowoli wszyscy drgnęli, zbudzeni 

tym trywjainym głosem wydobywającym 
się z cieniu, i wpadającym z rubaszno- 
ścią w dyplomatyczną ciszę konferencyj
nej grzeczności.

—  Cóż tam znowu ? —  zapytuje matka 
Richard, przechylając głowę —  o cóż 
chodzi P

— Zostaw go ! —  uspokaja August —  
znów go coś . . .

Lecz skończyć nie może, bo ciężka 
pięść ojca opada nagle na stół, przewra
cając szklanki i kieliszku

Stary stoi teraz tuż prze 1 stołem, ca
ły purpurowy od krwi napływającej mu 
do twarzy.

Oczy bielmem zamute utkwił w sy
nów, z wściekłością lwa zbudzonego.

— A h ! nom de nom ! . . .  do Berlina ! 
do B erlina!

I pieniąc się cały, wyrzuca ze siebie 
potok zdań urywanych.

— Sacrfo salaudn 1 . . .  jeśli rząd uznał

za stosowne zapomnieć o Sedanie, to on ! 
Richard, nie zapomni nigdy! . . .  Na u- 
stacb, w sercu, w duszy jedno ma sło
wo —  odwet! Na ce le  blizny od km 
pruskich! W  głowie żal wieczny za L o- 
taryngją! za Alzacją u k och a n ą !... A h !  
sacri p iste! cre nom de nomt już toż nie 
on pojechałby na konferencjo do Ber
lina . . .

—  Ah ! ah ! . . .  kto tak p  k ja  bronił 
Saint Andró i nie dozwolił rusakom 
przejść przez Salins, ten ma prawo płuc 
na waszą dyplomacjo !•• • Kto przeszedł 
taki dzień jak dwudziesty trzoci stycznia, 
gdzie na wpół zasypany śniegiem fort 
jęczał cały od strzałów; kto stanowił 
ozęsć załogi mieściny, która jedna! jed y 
na nie pozwoliła zdeptać się najeźdźcom, 
ten ma prawo zacisnąwszy pięści zawo
łać : Ah! tas de: punaises! mauvai« gar 
nements 1 fapece* d ćspkes! idźcie do Ber 
lina ale z bronią w ręku ! Odwet! oawetj! 
Dic więcej

I przez zaciśnięte zęby powtórzył raz
jeszcze :

—  R4vanche! rćnanche ! . . .
I Lył w tej chwili wspaniały, w unie

sieniu groźnem, ten chłop na wpół ślepy, 
podnoszący w górę drżące ze wzruszen.a 
ręce.

Purpurowy blask ognia oświetlał go 
jaskrawo, rzucając nań krwawe refieksy.

Jasińskiego: „W  niedzielę". Anieli Pajak: 
„Studjura chłopczyka". A . Kotowicza: „Są
siadki , i Biotnickiego grupa z brązu „O- 
brona sztandaru".

* Zmarła tu Kugei ja Romańczuk, córka 
profesora i posła, Juliana.

* Pożar w Bilohorszczy pod Lwowem 
zn.szczył budynek z zapasami gospodarskiemu

KURJER PROWINCJONALNY.

* Świątniki dnia 4 sierpnia. —  Wczoraj 
pożegnaliśmy kapłana zicnego, wielkiej wy
mowy, i nauki O. Odoryka Smulskiego, 
którego powołał komisarz duchowny z Po 
znańskit-go, zkąd przed 15-tu laty po znie
sieniu zakonu OO. Reformaiów, do Galicji 
priybył. Jego Eminencja Kardynał Książe 
Biskup krakowski za porozumieniem sie z 
O. Prowincjałem, przysłał O. Odoryka na 
kooperatora do nas. Przez ten krótki czas 
2 -miesięczny garnął się Jo konfesjonału lud 
tak miejscowy, jak okoliczny na skutek sio 
wa Bożego, gorąco i z pełuem namaszcze
niem przez usta O. Odoryka wypowiedzia
nego. Nie dziw więc, że wczoraj ua wia 
domośó o wyjeździe O. Odoryaa żal obia 
wił sie płaczem i łkaniem wszystkich znaj - 
dujących się w kościele. Pocieszamy się 
tem, Łe O. Odoryk w Pozuiińskiem, gdzie 
na straży Wiary i Ojozyzny trzeba byt czul 
niejozym, może oddać jeszcze większe u- 
sługi.

* Gennakówka d. 4 sierpnia.— W  Krzy- 
wczu, powiatu borszczowskiego, zdarzy] sie 
fakt, rzucający bardzo ponure światło na 
moralność „przyszłych obywateli państwa". 
Cało zajście przedstawia się następująco: 
Dnia 3] lipea powracał z sąsiedniego m ia
steczka Krzywcza, trzynastoletni chłopiec, 
Grzegorz Proksch, przebywaiący na waka 
cjacli u swej matki w Babnicach. Dla u- 
krócenia drogi dąc ścieżką przez pastwi 
sko krzywieckie, zobaczył się nagle opa- 
d"iętym przez czterech wiejskich pastuszków, 
a to: 14 letnich Iwana Kłują rei Michale 
wieża i Wasyl# Matyniaka, tudzież 12 -le- 
tnicli Stanisława Słockiego i jjeona Dor
nowskiego. Ostatni, częstując nieznajomego 
przechodnia kijami, żądali od tegoż pienię 
dzy. Li sdny stndencik nie odzywał się z 
przestrachu, gdy wtem —  dla dodania wię 
kszego nacisku swym żądaniom —  1 2 -le- 
tni Stanisław Stocki i W asyl Ma-tyniak 
zaproponowali —  na ochłodę zimną kąpiel 
— z zamiarem pozbawienia nieszczęśliwego 

życia. I  już przystąpiono do urzeczywistnię 
nia tego zamiaru, ciągnąc ubezwładniunego 
niemiłosiernie po studeneku za „uszy" do 
pobliskiej rzeki Niecławy, gdy wtem krzyk 
zrozpaczonego sprowadził —  ku rozgory
czeniu napastników —  trzy dorosłe osoby, 
które w oias oswobodziły ofiarę „młodych 
rycerzy". Nadmieniam nrzytem, iż nawet, 
grożono nieszozęśliwemu nożem, a osobom 
starszym, czyniącym wyrzuty :i powodu 
takiego postępku, zaintonowano: „Ssozenich- 
t.o w krymmali na zliynuw, taj my 110 zliy- 
nemo!" Rany zadane w głowę, tak ubez- 
—łylnJKr niewinn? ofiarę, iż musiano go 
podwodą odstawi,: Mrozpacimioj li. utuu. W 111
nych pociągnięto de odpowiedzialności są
dowej.

KURJER KĄPIELOWY

* Krynica dnia 4 sierpnia —  Z lawaćby 
się mogło, że seaon kąpielowy doszedł już 
do punktu przesilenia, gdy tymczasem wczo
raj zawitało do nar mnóstwo osób, których 
nawet wygodny hotel „Pod trzoma różam." 
zaledwie mógł pomieścić. Dobrieby byłe, 
aby rząd pomyślał o wybudowaniu w Kry
nicy hotelu, do którego zajeżdżaliby goeoie, 
przybywający ua kilku dni. Jest tu wpra
wdzie hotel rządowy „Pod zamkiem", ale 
tak prymitywnie urządzony, że % trudno
ścią może gości do siebie zwabić. Ruch u 
nas znaczny. Bawimy się wesoło, dzięki 
przepysznej pogodzie. To też korzystając 
z niej, urządza się ciągłe wyc;«czki w o 
kolice Wczoraj byłam w milom towarzy
stwie ua Kopciowej; miejsce śliczne, od
dalone o */2 mili od Krynicy. Wśród sosen 
i świerków poustawiano stoły, gdzie poda
wano wyborną kawę, miód, chleb i masło. 
Już dla tego samego warto wybrać się do 
Kopciowej. Wczoraj odbył się tu bal. Przy -

Z P°d w pół rozpiętej bluzy, widać b y 
ło pierś zczermałii, włosem obrosłą; pierś 
obrońcy kraju Dokrajaną białem i b li
znami. ’

A przez zaciśnięte zęby wybiegał sze
reg sfów gorących jak lawa; jak chęć 
zenmty za upokorzenie kraju, która nur
towała jego żyły od lat tylu.

—  Ohl wszyscy możecie marnie gnić, 
,iak stado żab lub cuchnących krewetow. 
Czy wy macie krew w żytach waszych 
kawaty mięsa! zgniłki restauracyjne! 
Jdźcie do Berlina, lecz mnia zostawcie 
w spokoju, bo non. de nom, żałować za
cznę tej krwi przelanej i tych ciał mar
twych, które śmeg zasypywał, robiąc z 
nich dla Salinsa wał ochronny, z krwi i 
trupów złożony ! . . .

I teraz, on, ojciec Richard dominował 
nad całą „bandą", która w milczeniu sie
działa dokoła stołu, zdając się dziwnie 
nędzna, mała, trywjalna — wobec potęż
nej postaci starca wywołującego z cien a 
krwawe, wojenne wdziadła

K O N I E C .
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98UÓW, tań-

semma 
żeńskich z 

Cena e-

lyło * tego powodu w siu p 
czono ochoczo do późnej godziny.

KURJER SZKOLNY

* Minister wyznań i oświecenia zaliczył 
reskryptem z d . 10 lipca 1890 >• 1. 11.978  
książko p t. „ Wypis? p^skie dla szkół 
mrzkich i żeńskich, zebrane i ułożone przez woi£f 
dra Karoli. Mecherzyńskiego, 2 wydanie
Kraków 1890 r. Nakładem J. M Himmel
Liana" w poczet książek, dozwolonych do 
użytku szkolnogo na 1. i II. roku
r jó w  nauczycielskich, męzkicn i 
plskim  jeżykiem wykładowym 
gzemplarza 1 z*r-

M IA N O W A N IA
* Cesarz p osta n ow ien i^ . 7 l' n’ a , hpca r. b; 

m ian ow ał radcę generalnej dyrekcji austr. Kulei 
pańŚRvowych, Komana br. G ostkow skiego zwyczaj
nym profesorem rnclm kolejow ego w Politechnice 
we Lwowie.

* I’ . Namiestnik zamianował’ praktykantów bu
downictwa Feliksa Stanisława dwóch im ion Felkla 
i K ustachego^aim eńkę. adiunktami budownictwa 
w galicyjskie! państwowej służbie budowuiczej.

* It.ada szkolna krajowa zamianowała stałego 
nauCŁyciela m łodszego Feliksa Piecliurskiego, w 
IW sftzow ie , stałym  nauczycielem  trzy-klasowej
szkoły etatowej w B orszczow ie ; tym czasowego na-| , T  , -
uczyciela m łodszego Teofila Snjier zyńskiego, w ^ 7 ^
■Łukowicy, .stałym nauczycielem  m łodszym  zawia- h istors  cznej wilii 
dującym" szkołą Rljaluą z M ły n n cn ; tym czasową którą Flammarion 
nauczycielkę Julje Rogalską, w Józeiówce, stałą 
nanczyciełką szkoły etatowej w J ózcfów te ; tym cza
sową nauczycielkę m łodszą Barbarę W arwarko, w 
Łnikn górnym, i tałą nauczycielką m łodszą, za
wiadującą szkolą filialną w fcuikn górnym.

j P. Englisit. jak wiadomo, urzędował w 
Krakowie przeszło 40 lat. Po tilkoletuiem 

!■ nr ędowauiu we Lwowie przy tnmtejszem
| namiestnictwie, powołany został do Krako

* Ks. Paweł Sapieha, trzeci syn ksie wa w początkach 1850 r. na urzędnika
oia Adama, zaręczył się w tych dniach w przy ówczesnem starostwie groazkiem, prze.

trochę Turków, oszalałych z powodu nad 
miernego pb-ia wina".

KURJER KIJOWSKI.

Białej cerkwi z hrabianką Zofją Branicką, 
zmarłego przed kilku laty ś. p, Wla 

dysława hr. Branickiego i Marji z ks. Sa
piehów'. Starsza siostra przyszłej żony ks. 
Pawła jest zamężną za ks. Jerzym Radzi
wiłłem, synem ks Antoniego, ordynata na 
Nieświeżu, Ołyce i Kleoku.

KURJER LONDYŃSKI.

* Standard donosi z Shangbai : Miasto
Peking, Tung-Chow, Tien Tsing są pod wo
dą Komunikacje przerwane.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Gordon Bennet, wydawca pisma „New 
York Herald", ten sam, który opłacił ko

miemonem następnie na dyrekcje policji 
W  trudnym i przykrym zawodzie policyj 
nym potrafił on energją i zna omością sto 
sunków jednać sobie uznanie władz przeło 
żonych, a uprzejmością i wyrozumieniem 
szacunek podwładnych i blizkich.

W  Krakowie, gdzie spoczywają zwłoki 
rodziny p. Englisza, pragnie on spędzić 
resztę swego życia.

Książę WłaoysfBw Czartoryski, po kil-
kotygodniowym pobycie w Krakowie, w y
jechał do Wi«dnia.

Prof* dr. Marjan Sokołowski, dyrektor
Muzeum ke. Czartoryskich wyjechał do 
Kongresówki.

Ks. prof. Chotkowski udał się do Lu
szta pierwszej wyprawy afrykańskiej Stan- bostronia w Poznańskie gdzie w gos’cinnym 
loya złożył nowy dowód troskliwości swo- domu hr. Leona Skórzewskiego przepędzi
,ej o naukę Sławnemu astronomowi Kami
lowi Flamuarionowi wyznaczył 60U0 fran- 

j ków rocznie, iżby mógł na stopie dosko- 
swoje obserwatorjum w 
Juvisy pod Paryżem, 
od innego mecenasa o 

trzymał w darze. W  tym samym oclu po 
biera już znakomity astronom od rządu 
francuskiego 3500 fr. rocznie.

NEKR0L0GJA.

t  W  dniu 4 b. m. zakończył życie w 
Sosnowie pod Brwinowom Stanisław bcipio 
del C’ampo. Wychowaniec b. gimnazjum 
r(>alnego warszawskiego, które ukończył w 
roku 1800. udał się następnie za granico, 
gdzie odbył kursa inżynierskie Obdarzony 
prnwdziwemi zdolnościami, niezwykle Pra  
eowit.y i energiczny miał sobie powierzoną 
budowę oddziału kolei stryjsko Samborskiej 
w Galioji. Powróciwszy do Warszawy objął 
stanowisko inżyniera kolei nadwiślańskie; 
Przi d czterema laty dotknięty ciężką cho
robą oczu, opuścić musiał służbę, oraz za
niechać prac dziennikarskinli, którym się 
zamiłowaniem w Mchu i (łazecic co 
oddawał. Atak paraliżu obezwładnił go 
niedawno, a powtórzywszy się b. m. spro
wadził śmierć natychmiastową.

KURJER W IELKOPOLSKI

* Toruń <lnia 4  sierpnia. — Tittejsza 
!'resxe podaje następujące zdarzenie, które 
zamieszczamy w tem przekonaniu , 
o niem właściwe władze rosyjskie się 
wiedzą: „W  dniu 23 lipca przedpołudniem 
jechał na wozie deputatmK Wojciech Bloch, 
pochodzący z Z a les ia  pod Lidzbarkiem, z 
Dobrzynia do Osieka. W  blizkości Łapi- 
noża uderzył go bez Ładnego powodu c-r 

ijezdczyk rosyjski kolbą w głowę tak sil 
sie, żo Bloch sio przewrócił Żołnierz bił 
go jeszcze dalej, kopal go nogami, wystrze
lił na sygnał, na co jeszcze (lwóch objezd 
czyków p -z y b ie g ło ,  którzy go dalej bili i

że
do-

KURJER LITEBACKO-ARTYSTYCZNY

wakacje
Zygmunt SarneCKi, redaktor Śunata, po 

wrócił wczoraj do Krakowa.
Gustaw Frieman znakomity skrzypek, 

bawi w Krakowie, w przejaździe z K ry
nicy do Odessy.

Do Zakopanego wyjechali pp. Józef 
Bornsztajn , adeusz Błotnicki i M , szuga.

t  Zmarli. Źlisław  hr. Bobrow ki, b. 
| oficer woisk po.skich z r. 1831, adiutant 
i ordyuansowy. generał iw Sierawskiegc i Kry

* Światło, pierwsze pismo ilustrowane j sińskiego, h. właściciel dóbr w Myślenickieui, 
dla ludu, wychod/i nakładem „Wydawnictwa przeżywszy lat 80 zmarł 6 b. m. —  Fry 
Katolika" w Bytomiu na G.-fc>. (Beuthen deryka Bernkopf uczennica II. kursu szko 
O -S.) czwarty rok w miesięcznych zeszy -.ły  robót, córka emer urzędnika kolei Ka 
taeh po 4 arkusze druku. Zeszyt 8 -my w y-j rola Ludwika, zmarra 6 b. m. w wieku 
szedł i zawiera: Powieści i rozprawy, opi- Hat 16. 
sy ; Wojtek Woliński albo Fritz Freier. J
Historja bardzo pouczająca. —  Kartki z go pisma, który zajmuje się studjowaniem 
Bośnji, Napisała Mari. z Soredyńskich Ja rzeczy, dotyczących moralno religijnej stro- 
kubowska. —  Ksiądz dr. Feliks Szrejber (z ;n y  przodków, odbieramy notatkę, która jest 
ryciną). —  Niektóre grody (miasta) górno-1 analogiczna do drukowanego przed kilku 
ślązkie. Bytom. —  Królewskie dary. Pra dniami w Kurjerze „Widzenia". Przyta-
wdziwy obrazek z historii. Fr. Marzec. 
Pogadanki o rzeczach pożytecznych z go
spodarstwa społecznego (z pism J. Supiń 
skiego) V I O oświacie. —  Wiersze: Gier
mek. F. Morawski —  Wężowy naszyjnik. 
Podług podania. Józef Chmielewski — R y
ciny i objasnien,™ do rycin: Zamek i po
sąg św. Jadwigi w Brzegu. —  Włościanie 
z okolic Bieoza. —  Latarnia morbka.— N a
pad słoni w indyiskioh lasach w Azji. —  
Rozmaitości. —  Fraszki. —  Zagadka. —  
Rozwiązanie szarady ze zeszytu 7 -go. Ze
szyt pojedyńczy kosztuje 35 fen.

Rozmaitości.
| Cenne marki. Licznym zbieraczom ma 
rek pocztowych przyd- się niewątpliwie 
wiadomość, iż marki francuzkie z r. 1859 

kopali, przyczem mu żebro złamali i ro-S doszły do Bajecznych oen. Marki te różnią 
zmaite inne rany w głowę zadali. Po tem j sio od wszystkich napoleouowskich, gdyż 
wszystkiem zawlekli go żołnierze na stację (noszą na sobie podobizny Napoleona III  i 
kordonową w Łapinożu, gdzie go na nowo E cesarzowej Eugenji. Za podobny okaz pła- 
bili, a nawet przybyły oticer okładał go j cą obecnie handlarze marek, a więc spe-

ms. wdzięk w dykcji, sympatyczny bardzo 
wygląd i wybitna indywidualność w trakto
waniu każdej roli. Obdarzona niewielkim 
głosem, umie nim władać ślicznie, potrafi 
modulować każdy frazes i nadawać mu od
powiednie znaczenie; wszystko zaś to ar
tystka okrasza niezrównanym, jej tylko wła
ściwym humorom To też występy pani Zi- 
majorowej są dla publiczności prawdziwemi 
biesiadami artystycznemu Wczorajsza „Na- 
non" musiała zjednać sobie ciepłe przywi
tanie i serdeczny oklask. Partję małą, nie- 
wysunietą zbytnio przez autora naprzód, 
ale narysowaną z wdziękiem, interpreto
wała pani Zimajerowa bardzo pięknie ; szcze
góły zwłaszcza niektóre artystka wysunęła 
na plan pierwszy i podkreśliła zręcznie i 
w szlachetnym stylu. W  calem wykonaniu 
czuć było skończony, niezrównany artyzm.—  
Inne role w operetce dźwigali na swoich 
barkach, pani Radwan, pp. Myszkowski, 
Laskowski, Gasiriski. W  dobrem usposobię 
niu był p. Skalski.

Przy ul. Łobzowskiej odnowioną zo 
stała kamienica prof. Babireckiego, prze
znaczona na pensjonat. Piękną fasadę nie 
mało zdobi m&dalion Adama Mickiewicza 
dłuta znanego ariysty-rzeźbiarza Tadeusza 
Błotnickiego.

Pod adresem Tow. ochrony z w w z a t!
W dniu wczorajszym o koło godz. 6 po 
południu na ulicy św Tomasza, byliśmy 
świadkami wypadku, który stanowi przy 
czynek do częstych i uz sadnionych skarg 
na przeoiążenie lub nieludzkie męczenie 
zwierz'*.. Oto, koń zaprzężony do wozu, 
(przeznaczonego na węgle) wskutek naga
niania i okładów biczem woźnicy nagle po 
tknął się i na miejsen zdechł. Możeby Tow. 
ochrony zwierząt zechciało ten wypadek 
bliżej zbadać, dla zapobieżenia podobnym 

Od P Gąsiorowskiego, przyjaciela nasze w rzyszłości
‘ -----  ' ‘ ’ • W Administracji naszego pisma można

przejrzeć listę znalezionych i złożonych w 
Magistracie przedmiotów w czasie od 1 do 3 
lipca b. r.

Magistrat wzywa właścio.eli tych przed
miotów, aby celem ich odebrania zgłosili 
się do Wydziału II Magistratu i tam swoje 
prawa udowodnili, w przeciwnym bowiem 
razio, po upływie jednego roku, rzeczy te 
mogą być jfyaafle znalazcom do użytkowa ■ 
nia, a po upływie dalszych trzech lat staną 
sie ich "iasnośc.ia.

nahajką. Ciężko pobitego i poranionego 
Blocha zatrzymano bej wsze'kiej lekarskiej 
pomocy przez 8 godzin na kordonie, a na
stępnie wleczono go przez 5 dni z jednego 
miejsca na drugie: do Obórek, Wompicl-
ska, Radomia itd., a w końcu przetrans
portowano go przy Lubiczu do Prus. Przy 
tej aferze zabrano Blochowi pugilares z 
dokumentami, z papieiami wartościowemi i 
z gotówką mniej więcej 8O0 rubli Bloch 
przybył do Torunia i kazał się zbadać p. 
dr. Jankowskiemu, który też w świade
ctwie udzielonem btwiordził powyżei w y 
mienione obrażenia ciała P. Bloch poda 
zażalenie do tutejszego wicekonsula rosyj 
skiego p. Arcimowicza.

KURJER W ARSZAW SKI.

* Na cmentarzu powązkowskim rzeźbiarz 
Woydyga, ustawił na grobie rodziny K . 
nagrobek, którego model był w r z. na 
grodzony przez sędziów konkursu rzeźbiar 
skiego Towarzystwa Sztuk Pięknych. Mo 
del ów występował pod nazwą „Anioł 
śmierci".

* Odnawianie wnętrza kościoła św. Mar
cina ,est na ukończeniu. Obecnie odnawia
li jeszcze ołtarz św. Tekli, mieszczący o-
’"*z F. Smuglewieza, malowany w r. 1788. 

(Odnowienie co„nego obrazn powierzono p.
0 imirinkjgjjjjj.

KURJER WIEPENSKI.

* Według dotychczasowych wiadomości 
Przy wykol«jeniu pociągu około stacji Vole 
tylko dwie osoby poniosły ciężkie uszko
dzenia ; kupiec Greusing z Iunsbrucku i 
Diela Bertosso z WOttśng,

kulanoi, po 150 do 200 franków
Upodobania panujących. Cesarz niemie

cki namiętnie grywa w szachy; król Hum- 
bert i car Aleksander III. przepadają za 
rybołówstwem; Wilhelm holenderski za 
wzięcie grywa w pikietę, wreszcie przyszły 
król Anglji upodobania swoje dzieli pomię 
dzy konie i bakarata.

Kronika miejscowa
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 8 sierpnia obchodzi Ko 
ściół katoiick: uroczystość śś. Cyrjaka, mę
czennika i Mar:ana. —  Sw, Cyrjak był 
djakonem w Rzymie ; będąc gorliwym chrz > 
ścijaninem, pocieszał i wspierał iałmużną 
chrześcijan trzymanych w więzieniach za 
wiarę św. i wielu pogan nawrócił do Chry
stusa. Za prześladowanie Djoklecjana roku 
303, poniósł śmierć męczeńską.

Cyrjaka, męczeniu - 
św. Romana, mę

Kahndarz. Dziś ś( 
ka i Mariana; jutro 
czennika.

Kalendarz historyczni/- 8 sierpnia 1621 
roku: Wojska koronne stają pod Chocimem 
przeciw Osmanowi. —  1780 roku: Zgon
Tadeusza Rejtana. —  1863 roku: Jenerał 
Krub (Michał Heydenreich) na czele po 
wstańców zwycięża Moskali pod Żyrzynem

KURJER BERLIŃSKI.

Zniesienie p o s tu . Na prośbo wielu arcy- 
biskupów i biskupów zniósł Ojciec św. w 

: tym roku post w święto VVniobowziecia 
* Słynny fizjolog berliński, j.rot. Mendel,! Matki Boskiej t. j. w piątek dnia 15 b n. 

opowiadał niedawno swym studentom, co YY wilję atoli post zniesiony u.e jest. Oj- 
S tęp u jo ; „ W  Czasie studjów uniwersyte- j ciec śnięty życzy sobie, «*by wierni aa tę 
°jfch przyi-źniłem się szczególniej z je laskę zmówili część Różańca według jego
S n  ni. kolegów. Po ukończeniu studjów 

Widzieliśmy się przez długi szereg lat.
wcg, ł''ałem go dopiero przed kilkn laty 

mi t wycieczki mojej na Wschód. Kolega 
w Ę-Vł dyrektorem nakładu obłąkanych 
kłai)£ "bule. Oprowadził mię po swym za- 
Jniał^ a w końcu rzekł Przed 20 laty 
część; , w f w / m ' zakładzie po największej 
użycia urków,-1 oszalałych z powodu nad- 
szalały^l-ium, i kilku Europejczyków o- 
t-u pra * * powodu opilstwa. Obecnie mam 
Umyśle ^ n ie  Europejciyków, nlmrycli na 

Powodu nauuż^cia opium, tudzież

intenoi. —  Odnośny dekret wygotowała 
rzymska inkwizycja pod datą 25 lipca b. r.( 
podpinany na nim jest Kardynał Monaco.  ̂

Pożegnanie ustępującego dyrektora poli
cji, radcy dworu E-.glisza przez urzędni
ków dyrekcji odbyło się w dniu wczoraj
szym o godz. 5 po południu w gmachu 
policy;uyni przy ul. Mikołajskiej. Imieniem 
urzędników przemówił radca policji dr. Kai- 
ser, od straży zaś policyjnej inspektor Ka 
roi Tichy. P • Englisz, wzruszony objawami 
uznania ze strony swoich podwładnych, 
dziękował za nie serdecznie

czarny cały ustęp z bstu pana Gasiorow 
skiego w dosłownem brzmieniu

„Chwalebnym było naszych praojców zwy 
czajom ozy nałogiem iż drobne często wy
darzenia notowali w niezbędnym dla siebie 
i rodziny kalendarzu. Otóż Wojoieeh Mą 
ezyński, szanowany powszechnie obywatel, 
zapisał w kalendarzu krauowskim nar. 1795, 
który jest w mojem obecnie posiada iu, co 
następuje:

„R. P. 1795 w miesią u kwietniu chę 
dożono Wota srebrne z kośoioła Panny 
Maryi, na iednym Wotum z Ołtarza Wiel 
kiego iest wyrysowane opisanie uastępu- 
i§ce . j

R. P. 1674. d 9 . 7 -brib 
Ja Jan Andrzey Klepaoki szlaehetnie 
urodzony Y -dowództwa Sandomirskiego, 
a chłopcu moiemu imie Władysław T rzyj 
ski zeznawam pod przysięga z tymże 
chłopcem, który to ze mną widział w ten 
dzień po zayściu słońca idąc z Ralwaryi 
pod .azimierzem, na kościele Nayświęt 
szęj mny w Rynku krakowskiem sto- 
iąca I annę w pół kościoła w Purpurze 
obłoczystey, która żegnała na cztery stro
ny świat.

Otiaruię to Votum moie ne większą 
chwałę Bogu w Troycy Święiey Jedy 
nemu y  Pannie Ntyświętszey".

Nie wiem ozy to woium dotąd istnieje,—  
niech przynajmniej pamięć o jego brzmie
niu przechowa się w Waszem piśmie"

Dla braKU koniDletu, oprócz posiedze
nia lady miejskie , me przyszło także o- 
negdaj do skutku posiedzenie sekcji eko
nomicznej, pomimo, Łe nader ważne i pil
ne sprawy, jak np. naprawy przedzimowe, 
były na poi -ądku dziennym. Na posiedze
nie przybyli tylko pp. wiceprezydent 
Friedlein, radca Redyk i ustępujący radca 
Schwarz.

Z Towarzystwa wyścigowego Onegdaj
odbyło się posiedzenie komisji technicznej 
Towarzystwa wyścigowego, które przecią- 
gn< ło się aż do 1 1 -stej przed północą. 
Uchwalono kosztorys urządzenia trybun 
stajen.

Roboty na Błoniach około toru wyścigc 
wego postępują szybko.

Wysokie c. i k. Ministerstwo wojny
wydało w dniu 26 lutego b. r. 1. 618 roz 
porządzenie co do tegorocznych ćwiczeń 
rezerwy i rezerwy zastępczej c. i k. woj- 
ms.6, W  myśl okólnika YYysokiego c. k. 
Namiestnictwa we Lwowie z dnia 18 mar
ca b. r, 1. 18228 podaje się do powszech 
nej wiadomości następująco postanowienia 
ogół obchodzące : I. Postanowienia ogólne : 
a) oficerowie i kadeci. Oficerowie i kadeoi 
rezerwy, wszystkich oddziałów wojska, obo
wiązani do ćwiczeń w myśl §§  37 i 43 
Przepisów wykonawczych do ustawy wojsk, 
cz. II., będą powołani, mianowicie pierwsi 
ns 28 dni, drudzy na 13 dni; b) żołnierze: 
Rezerwiści, obowiązani do ćwczeń w myśl 
§§ . 37 i 38. Przepisów wykon. Cz. II. do 
ustawy wojBkuw. będą powołani na 13 dni. 
Czas trwania ćwiczeń rezerwistów, którzy 
mają wziąć udział w większych ćwiczeniach 
jesiennych, będzie później oznaczony Arty- 
lerja połowa i wałowa nie będzie ćwiczeń 
odbywała.

Z tsatru- ( A . ] ).)  Dość jest imienia pani 
Zimajerowej, wymienionego na afiszu, aby 
sala teatralna wypełniła się po brzegi. Ro
dzaj sztuki, jaką urtystka uprawia, wymaga 
delikatnego wysoce smaku i poczucia miiry, 
ponieważ łatwo ztąd wkroczyć la spadzi 
stość, prowadzącą do szpetnosci. Potrzeba 
na to oprócz wrodzonych zalet, jesicze 
długiego doświadczenia, wytrawnej sz r0ł y -  
a przedewszvstkiem ciągłej czujności nad 
sobą. Pani ‘ Zimajerowa posiada na ?r*ół 
wielki talent operetkowej artystki, dalej

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
VS KRAKOWIE,

Sobota dnia 9 sierpnia : Drugi i przedo
statni gościnny występ Adolfiny Zimajer, 
artystki rządowych teatrów warszawskich •
Nitoiiche, operetta w 4 -ecL -aktach Her-
Y C g O

Ostatni*, telegramy „Kurjera Polskiego1!
Berlin 8 sierpnia. Formalne za

jęcie Helgolaudu przez Niemcy od
będzie się w sobotę po południu, 
w obecności miniska BdtŁioliera* pre
zydenta Hai noweru Bennigsena, oraz 
angielskiego gubernatora. Zostaną od
czytane publicznie dotyczące Helgo- 
landu artykuły traktatu niemiecko- 
angielskiego, poczem obok angiel
skiej zawieszoną będzie daga nie
miecka. Obu flagom będzie oddana 
cześć wojskowa, a po zachodzie słoń 
ca, kiedy statki a1 gielskie zrikną 
za widnokręgiem, obie zostaną usu
nięte. W niedzielę powiewać będzie 
już tylko flaga niemiecka Cesarz 
przybędzie z flotą przed południem 
około 11 rano. Jedyną, jaka się od
będzie uroczystość, stanowić ma pu
bliczne solenne nabożeństwo, odpra 
wionę przez probuszcza niemieckiej 
marynarki. Świątecznie przybrani 
mieszkańcy Helgolaudu powitają ce
sarza.

Helgolaild 8 sierpnia Od środy 
wieczora stoją na kotwie,y w pńłno- 
cnym porcie, angielska fregata „Ca- 
lypso" i parowiec „Seamen“ , ażeby 
wyv ieźć z wysny angielską amuni
cję. W porcie południowym stoją 
dwie niemieckie łodzie torpedowe i 
stetki pocztowe.

Ostenda 8 sierpnia. Sfery dwor
skie opowiadają, że cesarz W.lkelm 
oświadczył przy śniadaniu w rozino 
wie z  królem Leopoldem, że „pokój 
europejski zapewniony jest na dłu
gie lata". —  „Dopóki berło dzierżę 
w dłoni —  mówił cesarz dosłownie —  
będę pracował zawsze jedynie dla 
pokoju".

Bruksela 8 sierpnia. Dzienniki 
ogłaszają artykuły, według których 
cesarz Wilhelm wzbudza podziw i 
uwielb enie serdecznością i łaskawo
ścią swoją; ze słów jego wynika, 
że życzy sobie pokoju i ceni go.

P etersbu rg  8 sierpnia. „Jour
nal de St. Petersbourg" omawiając 
nominację bułgarskich biskupów w 
Macedonji, oświadcza, że Porta me 
powinna była spełniać życzeń Stani- 
bułowa z takim pośpiechem. „Ż y 
czenia owe —  mówi dalej wspom
niany dziennik —  mają początek w 
zamysłach politycznych, których 
przeprowadzenie bynajmniej nie mo
że leżeć w mteresie Porty. Ta u- 
waga nasuwa się sama przez s ię , a' 
poseł Nelidow był obowiązany dać 
jej wyraz przed rządem rosyjskim". , 
Dziennik konstatuje jednak, że w 
tej sprawie ze strony Rosji nie wrę 
czono Porcie żadnej noty.

P a ry ż  8 sierpnia. Dzienniki po 
większej części zaprzestają szczegó
łowej krytyki ugody angielsko-fran- 
euzkiei, aż do chwil ki :dy ogłoszo
ny zostanie jej tekst. „Tem ps“ mó
wi, że opinja publiczna przyjmie z 
zadowoleniem punkta, dotyczące Ma
dagaskaru. Ribot dowiódł w każdym 
razie, że ma jasny pogiąd n& inte- 
resa Francji, co najlepiej widać z 
bankietowej mowy Saliaburego. „Pa- 
ris“ uważa, że ugoda nie jest by
najmniej yplomaiycznym triumfem, 
ale też nie jest wcale nie pomyślna 
dla Francji.

L o n d y ii 8 S ie rp n ia . W  Izbie 
niższej ośwmdozył Fergnsson, że ti- 
goda z Francją w sprawie stery 
wpływu w Afryce, jest już zawarta, 
O bliższych szczegółael * dowie się 
lkba w poniedziałek.

L ou clyu  8 sierpnia- Biuro Reu
tera donosi z Meksyku: „Dnia 4
sierpnia regularne wojska gwatemal
skie pod dowództwem Pedra Baril- 
lasa, brata prezydenta, zgromiły trzy 
tysiące gwatemalskimi powstańców".

PortSlttOlltll 8 sierpnia. Cesarz 
Wilhelm przybył tu wczoraj o go 
dz1 lie 10 rano. Grdy cesarz popo
łudniu koleją żelazną do pałacu 
admiralicji powracał, w tej samej 
chwili, kiedy cesarz wysiadł, powóz 
admirała Commerele przejechał zbyt 
blisko wagonu. Cesarz uskoczył 
szybko na bok i tak'uniknął wy
padku.

Bukareszt 8 sierpnia. Rada sanitarna 
postanowiia przedsięwziąć środki ostroż
ności w portach Sulina i Constam-a, wg 
bec tego, iż wiele artykułów może przy
bywać z okolic dotkniętych cholerą.

Londyn 8 sierpnia. ~>iuro Reutera po
twierdza wiadomość, że w Djeddah w y
buchła w dniu 1 sierpnia straszna nbo- 
lera. Codziennie giną setki osób.

Wiedeń 7 sierpnia. Usposobienie giełdy 
ożywione. Akcje kredytowe 307*80. Ak
cje LSndorbansu 231*25. Złota renta 
101*85. Renta majowa 88*25. Anglooanki 
164*70. .

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 7 sierpnia 2 gods. 30 min. po połndnin.

itr. et. iłr. ot.
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a o0/0 pa. nie. 101 26 6 %  List. eas. g.
Akc. ban. A W .. 980 — Za.kr. e . 36-1. — —

„ kredytowe 308 — 4‘ /i°/o Listy mas.
L ondyn.............. 116 06 Banku kr. g .. — —
Napoleony . . . . 9 20 Akc. Landerb.. 281 b0
D ukaty.............. 6 60 „ kol. Kar.-L. 203 2b
M a rk i................ 66 62</j lw.-eaer. 230 60
6n/o-Ben. w pap. 99 90 , „połudu.. 140 62
U/n n * *blta 101 85 Ruble............. .. 136 76
Losy prom. w .. 139 50 Srebra ..............

NADESŁANE.

D o c e n t  o ł i f m r g j  1

w Uniwersytecie Jagiellońskim

)r.
mieszku przy ul. B r a c k i e j  3, 1 . p.

i o rd y n u je  (2-6)601

w chorobach chirurg.cznych
codziennie od 3— 4 popoł.

N AD ESŁAN E.

100.009 i ł r • przypadną do wygram a 
2 losy wiedeńskiej loterji wystawowej.

1 wynosi główna wygeana przy
* ''dem ciągnieniu. Los Wystawy wiederi. 

skiej kosztuje tvlko 1 złr. i ważn^ jeet ni 
oba ciągni mia. Zjwracamy uwagą Szano 
wnych Czytelników, że 1. ciągnienie odbę
dzie się już w najbliższy czwartek t. j-  14 
sierpnia. § (J-ejaos
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KHBJĘR POLSKI, dnii 8 Sierpni* 1890 r. Ni*. 217.

J A K  W  Ż Y C IU .
U8) POW IEŚĆ

A lberta Delpit.
W olny przekład 

HELKN ■ z kr. Russoekich WILtiZYNbKIEJ.

(Ciąg da lsij)

Niegdyś m.esiące mijały a on ani 
wspomniał o pani Readish. Nie doświad
czając zupełnie wyrzutów durnienia, za
ledwie pamiętał o ofierze, rzuconej na 
całopalenie jego przyszłej wielkości. Te
raz wszystko się zmieniło Skoro poślu
bił F lorencję , myśl o zbrodni popełuio- 
ne ani na chwilę go nie opuszczała.

Jakżeby mógł zapomnieć o matce, żyjąc 
obok je j córki P A  to fatalne podobień
stwo, ozyż nie budziło wiecznie w jego 
duszy wspomnienia o kradzieży i mor
derstwie popełnionem P Po gwałlownem 
wstrząśnieniu tam, w Canourges, zaczął 
zwolna siły i równowagę pewną odzyski
wać. Opowiadanie Alicji wystarczyło, 
aby go wtrącić uapowrót w koło zaklę 
te, bez wyjścia, wiecznej trwogi i nigdy 
nieustającego niepoKoju. Wszystko zatem 
będzie mu przypominało panią Readish! 
Sądził, iż zbrodnię grób na wieki po
chłonie, razem z trupem o fia ry ... Tym 
czasem zbrodnię wskrzeszał ten awan
turnik, a zamordowana odżywała w jego 
Florencji ubóstwiouej, czarującej, pro
mieniejącej krasą m łodości! Zaczęły się 
ua nowo noce bezsenne, straszne, nieu
błagane. W  jego umyśle bezładnym od
nawiał się co nocy dramat przerażający 
w W illow-Creek. I oto jeden z aktorów

głównych w tej ponurej tragedji jest 
wmięszany w jego życie najfataln ej ! 
Trzeba było, żeby jeden taki nędzny 
cow-ooy wpadł na myśl piekielną posą 
dzać jego, Rolanda. Szedł za jego śla
dem jak wyżeł, wystawająey kuropatwę ; 
zakradał się pod jegu dach własny, aby 
go śledzić i ukarać. Zapewne nie wieie 
go obchodzi taki ChevriE; o tyle wyżej 
stoi od niego, że mu nie może zaszko
dzić swojem oskarżeniem. A le stracił na 
zawsze dawną krew zimną i pewność 
siebie, niozem nie zachwianą. Był ciemny 
punkt w jegu ży c iu ; coś, co go wiecznie 
za serce ściskało. W ściekłość mm mio
tała , gdy pomyślał o tym tam człowie
ku ! Przez dni kilka Florencja zrozpa
czona była pewna, że Roiand rozchoro
wał się na nowo.

— k  gdybyśmy wrócili do Canour
ges? — '  rzekła z najsłodszym uśmie
chem. —  Przerwałeś nagle zbawierne

trudy, które tam tak ci do wyzdrowie
nia posłużyły. Teraz prawie nie wyj
dziesz pieszo, nie ćv.iczysz się wcale w 
szermierce. Zresztą w Paryżu mniej na
leżymy jedno do d ru giego ... czy tyś 
tego nie zauważył P

Mówiąc te słowa uklękła przed mę
żem , z oczami w niego utkwionem7, z 
wyrazem miłośoi niewysłowionej, a ta
niej czystej, takiej anielskiej. Roland 
drgnął nerw owo:

—  Opuścić Paryż P
A  ponieważ mogła

wiedź tak dziwaczna, 
tłumaczenia:

—  Chciałem właściwie powiedzieć nie 
teraz. Widzisz mój aniołku, nie jestem 
całkiem zdrowym . .  Oh ! nie trwóż się, 
to drobnostka, która minie. Tu lekarze 
mnie badają, gdybym zapadł gorzej, nie 
byłabyś osamotnioną, miałabyś A licję na

Nie, nie, n igdy! 
ją  zdziwić odpo- 
dodał w rodzaju

lŁ.rai

kaide zawołanie, a to dla mnie bardzo 
w ule znaozy. . .

Odwróciła głów kę, aby ukryć przed 
niui łzy, których cofnąć nie potrafiła. 
Opanowała ją  na nowo trwoga śmiertel
na. Czyżby Rolandowi groziło naprawdę 
jakie niebezpieczeństwo P Nie poznawała 
go. Ten człowiek rozdrażniony, ponury, 
czem wiecznie zafrasowany, w niczem 
jei nie przypominał czułego, pełnego de
likatność kochanka, którego dawniej 
znała Okryła pocałunkami męża ręce, 
mówiąc tym swoim głosikiem m elodyj
nym jak muzyka:

—  Nie jesteś szczęśliwy. O h! nie tłu 
m»cz się! nie perswaduj 1 Umiem ja czy- 
â c , .w twoich oczach i zgaduję twoje 

myśli. Jesi w tobie jakaś goryc l, jakiś 
ból głęboko ukryty, którego nie mogę 
zrozumieć. Masz dla mnie jakąś tajemni- 
cę, ale zaczekaj tylko j miłość moja po 
trafi ją  przeniknąć, prędzej czy później. 

________ (]>ah*y eni o > istąpj).

S K Ł A D

W Ł A S N  E G O

W Y R O B U

JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13
Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanclum) 
od złr 1*50 do 4-50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. P50 za sztukę. —  Krokiety

rozmaitej wielkości po cenach b a r d z o  przystępnych.
P o l e c a  r ó w n l e ś  e l e g a n o k o  i  g u a t o  w n i e  w y l r o n a . n e  w y r o l j y

z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako t o : fajki, oygarniozki, Bzachy, arcaby, d om in o , przybory 
do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji waohlurze , grzebienie szy ldk ietow e , i wszelkie przedm ioty w  zakres

tokarski wohodząoe po nader niskioh cenach.
S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .  * ^ 0  (H-?)

W a ż n e

dla

Panów Restauratorów! jM k

W majątku Grabownicy,
koło Sanoka, w powiecie brzozowskim, 
w* kują następujące posady :

i Posada generalnego zarz jacy ma
jątku i przedsiębiorstw przemysłowych. 
Wymaganą jest kaucja. —  Wynagrodze
nie 5 #  od dochodu netto i całkowite 
utrzymanie.

Pierwszeństwo mają kandydaci z pra
ktyką przemysłową.

2. Posada weterynarza mogącego się 
wykazać dłuższą praktyką. — Wynagro
dzenie w gotówce, pomieszkaniu i za
gwarantowane roczne stałe dochody od 
klijenteli okolicznej.

Oferty przyjmuje i udziela bliższych 
nformacji a e R r e t a ł - J a t  p a 

n a  J F Ł a z i m l e r z a  O s t o 
j a  O H t a H Z e w a l i i e K O  w  
G - r a  b o  w n i o y ,  poczta w miej 
SCU. 602(1-7)

Zgubiono
Puguares czerwony, w którym znajdowa
ło się 80 złr., 6 fotografji, listy fran- 
cuzkie oraz paszport austrjacki, wydany 
w Bochni na imię Antonji Hankiewicz. 
Uprasza się uczciwego znalazcę o odnie 
sienie zguny za stosowną nagrodą ' do
Administracji „Kurjera Polskiego". (2-3)

Na mackę do stadniny
jest do sprzedania

klacz pełnej krwi 
angielskiej,

z ojca „Serafina", z matki „tirigantina“ , kasztan
ka, 7 lat, 167 ctm. wysoka. —  U . a  700 z łr. —  
Podgórze, I. 350. 592(6-7)

LOUITRE
Sukiennice, 16.

W ielka sezonowa

413(1 (3-V)Kapelusze,
Parasolki,

Żaboty,

za połowę ceny.
P A -T t N  A-

uzdolniona w krawiecczyznie, poszukuje 
zatrudnienia w domach prywatnych.

A dres: ,W .  JESŁ, poste restante 
K r a i t ó w  5»6(4-4)

KURS PAPILR0W PUBLICZNYCH

K r a k ó w ,  d .  T / O .
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowo . . za 100 rubli 
Marti niemieckie. . za 100 mar. 
20-t fr&nkówka łoU  . . ,
6% Potyczka kraj. galic. za złr. 100 
4‘/i%  P°t- kraj- galic. za złr. 100 
6 %  Obi. ind. zal. za złr. leo  k m 
4 */y7o Listy caBt. nauka kr, za zł. ioo
6 %  ObUgi komun. „ „ 1 Emis.
4°h Listy za-t Tow.kred. ziem.
«v! , .  .  .  » 11 Em-
óV,°/o n n p n m • •
6% Ił - . » „ P * •
6 %  „ „ Bank. tup. sprem 10l/0
5" o * » » » * w r .«  io  lat
6«/0 ,  ,  Król. I ol. za rubli 100
4 %  „  lirwia. „  ,  ,  . 1 0 0

płacą żądają

136 — 137 —

56 26 67 25
9 90 9 30

102 — — —

98 25 9° 25
103 76 105 —

99 — 99 50
100 76 — —

98 — — —

95 25 96 25too — 100 75
100 26 — —

107 — 108 —

101 26 102 __
93 — 94 6089 9Ł 90 60

- ąc-j ••• - . • / ;
.. Au; r i

1 I B  ES Z  K O K r K T T R H W r O J I  1 1
K to clice  p a lić  rzeczyw iście  d ob re  1 zupełni e n i. .zkod liw e papierosy 

N iech  kupny. tu tki (g ilz v )  N IK K L E JO N E  z fab ry k i

S. WIERESZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28

O e u y  b a r d z C ł  ł i I b I ł I o .

LOO sztuk od 12 centów,
Zlecenia zamiejscowe —  oawrotme. Opakowanie gratis, 

transportu ponosi fab.yka,
Przy odbiorze 5000 koszta 

266(76-180)

Już we czwartek
w w

Losy Wiedeńskiej Wystawy
złr. 

wartnści.wygrane 
każda po50.000

Każdy los ważny
na oba ciągnienia.

■  r i  ^  n jp  •  do nabycia w KRAKOWIE u Jos. Altstadtera, Arona 
i  X po A złr. E lbenschiitza, izaaka Grajowera i Adolfa Holzera.
(16-?) Zarząd Loterii wystawowej

Wiedeń, Rotunda.
Leon Gałek

w Krakowie, ul. Florjańska 1.30,
poleca wyborowe 318(8-12)

męskie o b u w ie
po cenach przystępnych. 

M - O d e l e  a n g i e l s b i e .

Leon Tęczyński,
urzędnik galicyjskiego zakładu kredyto
wego ziemskiego w likwidacji we L w o
wie, podejmuje się konwersyj pożyczko
wych wszelkiego rodzaju, na iożyc«.ki 
banku krajowego, z wszefipf sicrupula- 
tnością i sumiennością za umiarkowanom 
wynagrodzeniem. 591(4-6)

T l u c ł i  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
(podług z e g a r a  k r a k o w s k ie g o ).

ODJAZD Z KRAKOWA.

5-69 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cław^ , Bielska, Koszyc, Opawy, Berna O ło
muńca i Pragi.

6*19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocziicgo.

7-17 rano (poc. kuij.) do Wiednia, Warszawy, W ro
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Poa.,ołoczysk, 
Brodow, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9*22 rano (poc. miesz.) do H uuatyua, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-47 przed joł. ,poc. osb.) do W iednia, Warsza- 
Wj W rocław 'i, Bielska, Opawy, Berna, Oło
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. 'poc. osb.) do Lwowa, rodtyoło- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Gzer 
niuwiec.

1119 przed poł. (poc. m ięsz) iio Wieliczki-
3-27 po poł. (poc. osb.) do Wiednia, B ielska , Gie- 

,szy>a, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu
dapesztu.

6-67 wieczór (poc. osb.) do Oświęcim* i W arszawy.
7*17 wieczór (poc. miesz.) dc Hisiatyua i On i wa-
9-o9 wieciór (poc. kurj.) du Wiednio,, Opawy, Pr® 

gi, Ołomuńca. Berna i Budapesztu.
10*47 wi*vxór vpoc.osb.) a o L .j iwa, BodwoŁcsysk, 

Brodów oou la , M eió-Labo z, Nowego Zagó- 
rsa, Csaraiowiee, b u c u  wy i Stryja.

Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie. 
(Sukiennice 27 ud strony wieży ratuszowej)

M I G K 1 K W I G K  N A  W A W S Ł U
luiim artystyczno liter .ekie ku painlęei zlożeniii z it ło l  Wieszcza w krypcie katedralnej. 

Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Mickiewieza iv Krakowie i dodaniem mów
podczas niego wygłoszonych.

Album oprłez illustracyj, zawiera okolicznościowa poe*.ye, artykuły i aforyzmy Michała Bałuckiego, 
dra Adama Bełeikowakiego, Maryi Konopnickiej, Antoniego Kłobukowskiego, (prof. Ed. Krzymuskiego, 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, Czesławi. Pieniążka, prof J. Rostafińskiego, Hen
ryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego Skrochowskiego, prot. Marjana Soknłows' iego, ara Augns„a Soko
łowskiego, Kazimierza Tjtmajera, Kornela U jejskńgo, prof. Romana Zawilińskiego, i dyrekt. Hu

gona Zatheya.
Prócz tego Album zawiera przyczynek do Eyciorysti Adama, mowę H. Carnota ojca prezydenta R/.ecz. 
Irancuskiej, na cmentarzu w Mortmorency, list Wmtora B -g o , pisany z powodu tej okoliczności, 

opis Bzczegółowj krypiy na Wawelu „Z łote M jśli“ Mickiewicza i t. d.
Dena aloumu 80 cnt. L ^

Z Ł O T E  M Y Ś L I  A D A M A  M I C K I E W I C Z A
poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 

„Złotych myśli“ zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Rady zaś powiatowe i mrgistraty prze 
szło 8.000 iigz. — ako ..ajlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych.

Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 50%  a nawet 60% .

P R Z E W O D N IK  PO  K R A K O W IE
(illustrowany). m

z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instyiucyj i osób z*i mu ącyeU wyb i
tnie.Cze stanowiska.

Przewodnik wyszedł z druku 89 czerwca 1890 roku. Wszystkie inne przewodniki Bą 
- dawne a więc przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza
Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie w płótno angielskie 85 cnt.

Pieśni polskie trzecie wydanie — zbió. pieśni narodowych i utworów patrjotycznych największych 
poetów polskich. 0®ua CO ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. ua welinie ze złocouemi brze-

gam 1 złr. óu cnt.
Do starego pokolenia piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 2(1 ct.

Grudziński St. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze, względów cenzuralnych kompletuein
wydaniem utworów poety. Cena 20 cnt.

Baitels Artur. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 60 cnt._______  _ _ _ _ _

KONCESJONOWANE ~BIURA
Władysława graeowskiego

w Bralowie, ulica Wińlna L. 7.

B I Y J R O  T E J O H C K T I C Z J ^ N T E
wynoiiywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się pn. msiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prc r 'cji.

B I U R O  O G Ł O 0 2 5 E J X T
przyjmuje WBzelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druk a, informuje w i^damu.
3 I U R O  W Y N A J M " 0  M J p S Z K A W

pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych 
0 « ł a » «

zaraz :
na I i II

PR7YIAZD DO KRAKOWA
6-24 ran , (poc. miesz.) z Husiutyna, O r ło «Ł i ^Wiir 

donia (via Podgórze-Bouarka. v
6*34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, P"'1 'otoczysk, 

Brodów, Suchej, Mczó-Laborcz, Nowego Zago
rza, Snczawy i Czerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima-
7-47 rano (poc. Ur.j.) z W iednia, Budapu8zta, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, (tpawy i Warszawy
10-08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Badapfc- 

oztu, Pragi, O ło m u ń ca , B&rna, Opawy, Bielslra, 
Warszawy. r

2-B7 popoł. (poc. osb.) ze Bwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, O rłow a, Nowego Sącza, MezO-Laborcz, 
Zagorza, Suczawy i Ozeramwiet.

4-26 po poł. IP°C .. Husiatyna, Orłowa i
Zwardonia 'Jia Podgórze-Bonarka).

5-22 po poi- (Poc- 08n.) z Lundenburga, Pragi, 
O łom uńca, Berna, Opawy Koszyc, Bielska, Wro
cławia i Warszawy.

6-04 wie.zói vpo‘\ osb.) ze Lwowa,, Suchej, Naa- 
brzez _, Rozwadowa i Czerniowiec.

7-39 wieczór (poc. mięaz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dohiej i t d.

9-08 wieczór (poc. kmj.) z Wiednia, Budapesztu 
Piagi, Ołouuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel 
ska i Wrocławia.

9‘ ł i  Wieczór (poc. kurj.) ze L\,owa, Podwołoczysk, 
Biodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10-04, wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuiica, Bema, Opawy, Kuszyc, Biel
s k - i

2 mieszkania Pu ? . Pokoje, kuchnia 
pie„rz< plac Matejki Nr. 9.

1 pl( .  złożone z 6 pokoi, 
pokoju dla słałby, do tego >oło 
ul Karmelicka Nr. 31. Og-ąaaó
do 2

2 I tikojl kuchnia na I piętrze w oficynie, stan
cja duża w podwórcu na parterze ul. Mikołaj
ska Nr. 4.
fila służby na l uiętrze ul. św. Marka Nr 613.

przedpokoju, kucani, 
pokój w suterenach 

można od 12

(U  l -? )
Starowiślna

■ w j n a j ę o l *
2 jMkoJi kawalerskie na I piętrze ul.

Stanója z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15.
4  jltoje. przedpokój, nyża, kuchnia, spiżami i 

na XI P>ętne ul. Florjańska Nr. 47.

zaraz (lub od, 1 października).
8 pokoi, p r z e d p o k ó j ,  kuchnią ną 1 piętrze, możi 

być podzielone ua 2 mieszkania.
5 puk przedpokój, kuchnia na II piętrze ul. 

Krowoderska Nr. 36.

Kto

się waha
który środek r pomiędzy wielu’ 

^zachwalanych, najodpowiedniejszym 
f  jest na jego oierp.enia, ten niechaj nie- 
z włócznie napisze korespone do: PlełBrl - ]

i D*-AnttłltIsLsipzlg,żauajac■Tuatrow.brof u jkę] 
[ „Przyjaciel choryOnfNadrukowane tair listy 

jrzekonują, i< tysiąoo ohoryoh przez ścmłe 
t zachuj ouierad i - Brzyjacudn wsl-azanyoL 

metylkj uniknęli uiepotrwhnyuu w y
datków leoz wkrótce takk« pożą

d a ń  io uleozenia doianalL,
irniarkr wra 7 annytki L ,

tu losiiajt mc, J 1

Przy ul, Krowoderskiej 1. ii, jest 
kilkanaście parcel budowlanych
większych i mi 'ejszych , do 8przeaa,iia; 
grunt, bardzo dobry pod budowę. W ip- 
domość na Ouejscu. 690(8-12)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno
ści, iż przybywszy z Warszawy zaioży- 
te ui *  Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .  

Glony na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć mogę, taznaczyłem mo
żliwie najniższe. Kamaszki męskie daję 
począwszy od 8 złr. 50 ent., a damskie 
od 3 złr i wyżej stosowni 3 do wymagan, 
8i(i2u V) Bronisław Dobr*^'18 ^

B u l i o n
wyborny, własnego wyrobu h ^ ? en*c'/uy> j - “ 
ko taki uznauy wielu lekarzy, 2 wia-
snegc b jd ła . d -ohin i zw.erźyny, poleca: 
Zarząo aworu Łspszyn, poozta Brzękany,

N r .  I .  2 drobiu i z w i e r z y n y  . 6-50 kilo- 
Nr. i i  wyborny . . • • • o-60 kil°- 

1’rzy odmorze 6 kilo narazi 5 z ł r .  rab»tu.
- ' do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka

oawrotns poettą. 39(110-?)
Opnkowaiue

WWuw— I wdsiMsnr gHwwyi *r. Hm BrKnwaW. •rok m  l  As»zvar « fpłłWJt, pof mrj ■ n<|#wl»4rlnl*y • hm ■•dwetó.


